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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
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We Lwowie, Czwartek dnia 25. Lutego 1875. 


ALKLA NARODOWA 


Telegramy Gazety Narodowej. 


(Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru- 
kowane.) 


Wiedeń. d. 23. lutego. Izba posłów skoń- 


czyła drugie czytanie przedłożenia o zmianie 
regulaminu. i l l 
Przed zomknięciem posiedzenia oświadczył 


minister sprawiedliwości, że rząd ze względu, iż 
proces Ofenheiima jeszczo jest w ioku, na inter- 
pellację Fuxa, dotyczącą pisma Heina do Witt- 
mana, odpowiedzieć uie może. 

Następne posiedzenie jutro. 


—<<ooLLoo rL 


Lwów d. 24. lutego. 


(Sprawy Łieżące. — Niezawisłość sędziowska 
w Austrji. — Nowe koleje żelazne w państwie 
moskiewskiem. — Francuzkie Zgromadzenie naro- 
dowe. — Flota niemiecka. — Zdrowie Bismarka.) 


W sprawie przesilenia węgierskiego dono- 
si Pester Lloyd pod d. 22. bm.: „Król przybył 
dzisiaj rano do Badzina i zaraz o godz. 9. 
przyjmował ministra prezydenta. Bitta; posłu- 
chanie trwało prawie godzinę. Później powoła- 
no do króla Ghiczego, który mu szczegółowo 
wyjaśnił swoje projekta fnansowe. Następnie 
przyjmował król ministra br. Wenkheima. Po 
posłuchaniu swojem udał się Bitto do Szlavy- 
ego, dokąd i br. Wenkheim przybył; obaj ba- 
wili u Szlavyego dłużej jak do g. 11. O g. 12. 
król przyjmował Szlavyego; posłuchanie trwa- 
ło przeszło godzinę. Dzisiaj i jutro przyjmie 
cesarz jeszcze inne osoby, zwłaszcza te, które 
brały udział w konferencji u Szlavyego, aby 
wyrozumieć ich zdanie o sytuacji; i dopiero 
po dokładnem rozpatrzeniu się król poleci u- 
tworzenie nowego gabinetu. Kiedy to nastąpi, 
nie można jeszcze przepowiedzieć; zdaje się 
tylko, że król do końca tygodnia tutaj zabawi. 
Hr. Andrassy przybędzie dopiero po ukonsty- 
tuowaniu gabinetu. W połuduie odwidził Bitto 
Deaka, a popołudniu miał być jeszcze na po- 
słuchaniu u króla. Występuje teraz naprzód 
kwestja personalna, wstrzymywać się przeto 
będziemy od wszelkich uwag i kombinacyj.* 

Telegram Czasu z Pesztu d. 23. bm. dono- 
si: „Rozwiązanie kwestji ministerjalnej, utyka. 
Wczoraj popołndnin Bitto i Wenkheim przyj- 
mowani jeszcze byli przez N. Pana; dziś Ti- 
sza. Niema jeszcze żaduych skazówek. Według 
Pester Lloyda, Szlavy otrzymał polacenie utwo- 
rzenia gabinetu. Wszystkie obiegające spisy 
nowych ministrów są przedwczesne. Wczoraj 
wieczór w kasynie narodowem obiegała pogło- 
ska, że Najj. Pan dziś, a najdalej jutro wróci 
do Wiednia.* Jeżeliby ostatnia wiadomość się 
sprawdziła, to kwestja ministerjalna nie utyka- 
łaby, ale byłaby już załatwioną. Słychać, że 
Sennyey nie wejdzie do nowego gabinetu, że 
Tisza obejmie tekę spraw wewnętrznych, a Ghi- 
czy skarbu na podstawie kompromisu, że pod- 
wyższenie podatków nastąpi dopiero w przy- 
szłym roku. 

Dziś jutro rozpoczną się w Izbie posłów 
rozprawy nad ustawą giełdową. Jak długo 
potrwają, niewiadomo; pewnem jednak jest, że 
zaraz potem nastąpią rozprawy nad wnio- 
skiem Wildauera. Nowa Presse obawia 
się, aby ministerjum nie skrewiło i nie pomo- 
gło choć potajemnie do odrzucenia mianowicie 
$. 3. wniosku komisyjnego, zniżającego naszą 
krajową Radę szkolną do poziomu reszty kraj. 
Rad szkolnych. Z uwag, jakie dodaje główny 
organ prusofilów i polakożerców delegacja na- 
sza powinna zrozumieć, że centralistom chodzi 
o to, aby przynajmniej znieważyć nasz naród, 
naszą prowincję i naszą krajową Radę szkolną, 
jeżeli nie będzie można pogwałcić naszej auto- 
nomii szkolnej. Kraj liczy na delegację, że co 


|tem piętnem na czole, 


Rok Xiv. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmajź : 

We LWOWIE: Bióro administracji „Gas ty Nardcwe * 
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Ogłoszenia przyjmują się za upitą 6, 
eentów od miejsca objętości jednegó wiws:a 
drobnym drukier: . Tey 

Listy reklamacyjną nieopieczętowane 4i' ule- 
gaja frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracają Się leer* 


bywają niszczone. 


najmniej zdemaskuje bez względow, jakiemi się 
niestety dotychczas kierowała, i które bardziej 
podobne były do nieudolności lub apatji niż do 
grzeczności parlamentarnej. nikczemności Sues- 
sów i Juzyczyńskich. Niechaj centralizm. jeżeli 
już ma zwyciężyć i na tym punkcie, odejdzie z 
jakie mu się należy w 
imię prawdy i wszelkich praw świętych! Jeżeli 
Suessy zechcą wskazywać na oświadczenie mi- 
nistra oświaty w komisji budżetowej, że wobec 
statutu naszej Rady szkolnej niema pojęcia o 
stanie szkół galicyjskich, które to oświadcze- 
nie w motywach komisji do $.3, arcyważną, bo 
odpowiedzialności ministra dotyczącą rolę odgry- 
wa, niechajże delegacja z posiedzeń komisyj- 
nych wykaże, iż ten sam minister po owem o- 
świadczeniu, które zresztą było tylko chwilo- 
wym wybiegiem, datami dowiódł, że ina o sta- 
nie szkół naszych najszczegółowsze pojęcie. 
Niechaj delegacja pomni, że jeśli upadnie nasza 
autonomia szkolna, to runie za nią w ten sam 
sposób i prawo naszych języków krajowych w 
sądzie i urzędzie, oparte tylko na rozporządze- 
niu, a nie na formalnej ustawie. Wskazówką w 
tej mierze być nam powinno postępowanie rzą- 
da co do języka w południowej Styrji, w Kra- 
inie, Gorycji, Istrji, Dalmacji, a mianowicie wie- 
kopompa odpowiedź rządu na interpelację Cien- 
ciały. 


Według ostatniego telegramu naszego z 
wtorkowego posiedzenia Izby posłów, minister 
sprawiedliwości dopiero przy zamknięciu posie- 
dzenia dał odpowiedź, i to wymijającą. na in- 
terpelację Fuxa, choć musiał być na nią 
przygotowany, bo już na sobotniem posiedze- 
niu był rumor między posłami z powodu listu 
Heina. Dlaczego odpowiedź była wymijającą, 
wcale nie pojmujemy, skoro faktem jest, że 
Hein ów list napisał, że list ten wywarł sku- 
tek, wspomniauy w interpelacji, a nawet treść 
listu była dokładnie wiadomą. Według pism 
centralistycznych, najdokładniej sprawę tę opi- 
suje Tagblatt z poniedziałku wieczór ; 


„Ojciec br. Wittmana zawiadomił prezy- 
djum sądu krajowego, że słabość jego syna tak 
się pogorszyła, iż w żaden sposób nie będzie 
mógł prowadzić procesu Ofenheima do końca, 
wypada zatem prosić pierwszego wotanta, rad- | 
cę Grernertha, aby się przygotował do stre-| 
szczenia wywodowego. Zaraz potam udał się 
radca Kindinger do słabego, gdzie mu pani 
Wittmanowa ze łzami doniosła, że męża jej 
opanowała dziwna a okropna trwoga, na którą 
nie pomagają żadne perswazje, że zatem o pro- 
wadzeniu procesu w poniedziałek mowy być 
nie może. Smutna ta okoliczność stoi niezawo- 
dnie w związku z listem, jaki br. Wittmann w 
przeddzień katastrofy otrzymał od br. Heina. 
prezesa sądu wyższego, a to z pominięciem obu 
prezesów sądu krajowego. Treść listu była aż 
nazbyt jasną, zawierała wyrażną i dobitną na 
ganę za postępowanie br. Wittmanna wobec ob-| 
żałowanego i obrońcy. Br. Hein zganił, że br. 
Wittmann zbyt obszerne daje pole wolności 
mowy, sprzecznie z ustawami i tradycją. Ten 
list dobił br. Witsmana, jak to wyłuszczymy. 
Kiedy po zemdleniu br. Wittmana w piątek oj- 
ciec pospieszył do słabego, prezes sądu pan 
Schweiger starał się uspokoić go uwagą, że to 
tylko skutek zbytniego wysilenia umysłowego i 
fizycznego, które przejdzie bez następstw. — 
Wtedy ojciec odparł ponuro: „Gdyby tylko tyle 
było!* P. Schweiger nie rozumiał co to znaczy. 
Gdy jednak po południu udał się w odwiedziny 
do słabego drugi wotant, radca Managetta, p. 
Wittmanowa doniosła mu o tym liście i dodała, 
że od chwili jak go otrzymał, mąż niemiał ani 
jednej godziny spokojuej, że rozdrażnienie jego 
ciągle się wzmagało, że opanowały go ponure 
przeczucia następstw, jakie ten list dla niego 
i iego stanowiska mieć może, i w ciągłej Zo- 
staje trwodze. Zresztą i br. Wittman powiadał 
tym, co go odwidzali: „spotkało mnie coś okro- 


pnego.* W kołach sądowych 
szybko się 
tylko osobę, ale o zasadę, o arcyważną k we- 
stję niezawisłości sądownictwa.“ 
Wzburzenia ludności opisywać nawet nie pró- 
bujemy.* 

Słychać, że br. Hein, dowiedziawszy się o 
fatalnych skutkach swego listu, napisał do br. 
Wittmana drugi, z zapewnieniem, że pierwszy 
list „nie był tak źle myśłany.* Frmdbl. powiada 
jednak, że br. Wittman otrzymał od Heina na- 
ganę jeszcze jedną zaraz po przesłuchaniu 
Ofenheima, i powiada: „Br. Hein napadł cal- 
kiem niesłusznie na br. Wittmana, bo ten wcale 
nie był pobłażliwym. I owszem, nie stał on 
nawet ponad stronami, ale trzymał się starej 
praktyki biurokratycznej, Dość często stawa 
on przeciw Ofenheimowi, dość często stawał 
po stronie oskarzenia; oskarzonego nieraz ga- 
nił+ przerywał mu, a nawet mówić zabraniał, 
Brakowało tylko jeszcze, aby mu znpełne mil- 
czenie nakazał i karami dyscyplinarnemi obło- 
żył. Ale jaki byłoby to skutek wywarło na 
przysięgłych?... List ów jak piorun uderzył w 
Wittmana. I tak już z ponarem przeczuciem 
przystępował do procesu. Do jednego z przy- 
jaciół swoich mówił wtedy: „Obejmuję ten pro- 
ces, jako ofiarę mego powołania; przeczuwam, 
że albo zostanę pensjonowany albo rozprawy 
nie przeżyję.“ 

Jakby nie dość było tego skandału, zda- 
rzył się równocześnie i drugi. Czytamy w No- 
wej Pressie: „I druga główna fignra urzędowa 
tego procesu otrzymała naganę Prokuratorowi 
hr. Lamezanowi miano bowiem wziąć za złe, Że 
w ostatecznym wywodzie swoim w sposób ude- 


wiadomość 


jąc się na ogólnikach. Obawiają się ztąd, że 
wyrok przysięgłych nie będzie trzymał się da- 
nego przedmiotu, ale względów stronnictw. Z te- 
go powodu miała nadprokuratorja wytknąć hr. 
Lamezanowi, że powinien był więcej baczyć na 
stronę jurydyczną procesu, że w rozwijaniu swo- 
ich teoryj socjalnych i ekonomicznych przekro- 
czył zakres swego zadania, a w końcu, że sta- 
jąc po stronie pewnego ministra, powinien był 
od niego zasięgnąć przyzwolenia.“ 
| Pisma urzędowe i półurzędowe .nie starają 
się nawet zaprzeczyć tym doniesieniom ; powia- 
dają tylko, że urzędową naganę br. Wittmano- 
wi mógł br. Hein według ustawy dać tylko na 
ręce prezesa sądu krajowego, a gdy tego nie 
nczynił, więc list ten był tylko listem prywa- 
tnym, i nagana tylko prywatną. Jak gdyby to 
nie było jeszcze jaskrawszem pogwałceniem u- 
stawy! 


ta | przez nich wniosku Wallona gotów jest tę kon- 
rozbiegła, — chodziło nie o samą | cesją na rzecz ich uczynić, aby zmodyfikować 


rzający zaniedbał stronę prawniczą, ogranicza: | 


artykuł VII; brzmiałby więc on tak: „siedziba 
władz i ciał prawodawczych oznaczy się od: 
dzielną ustawą, z uwzględnieniem Paryża.* 


Podług Schlesische Ztg. przebywająca w Kiel 
flota niemiecka otrzymała rozkaz 
być gotową do wypłynięcia na wody 
hiszpańskie. Ta powtarzana już niejedno- 
i krotnie wiadomość pochodziła zawsze z jednego 
źródła, chociaż rozmaicie bywała motywowaną. 
Tym razem niezałatwienie dotychczasowe przez 
rząd hiszpański sprawy okrętu „Gustaw* ma 
być bezpośrednim powodem owego wrzekomego 
rozporządzenia, bo nawet dodano. iż flota ta 
„ma poprzeć żądania gabinetu berlińskiego.“ 
Zważywszy na dawniejsze oświadczenie rządu 
hiszpańskiego i na wielokrotność bezskuteczne- 
go powtarzania tej pogłoski, uważać ją należy 
za bąk dziennikarski, który że mógł. być pu 
szczony z inspiracji sfer urzędowych berlińskich, 
nikt zaprzeczać nie myśli; to tylko pewna, że 
on ani na jotę nie wpiynie nawet na przyspie- 
szenie sprawy. Pogróżki niemieckie tak się zu- 
żyły, że z tej ostatniej nawet madryckie opozy- 
cyjne dzienniki szydzą. 

Również nie ustają pogłoski ostanie 
zdrowia Bismarka i możliwości z tego 
powodu pewnych zmian w personalu naczelnych 
urzędów pruskich. Dzienniki berlińskie poświę- 
cają tej materji sążniste artykuły wstępne. Je- 
dne powiadają, że Bismark pragnie usunąć się 
tylko z Izby panów, drugie — że pragnie spo- 
sobności założenia podstawy wielkiej partji li- 
beralno-konserwatywnej narodowej; te wierzą 
w częściowe usunięcie się kanclerza , inne w 
całkowite. D. Nachr., dziennik półurzędowy, 
przebąkuje, że wszystko co się tyczy zmiany 
| osób, jest przypuszczeniem i domysłem. Prze- 
dewszystkiem idzie teraz o formę organizacji i 
podział czynności. Jeśli się da tak urządzić, 
aby kanclerz mógł uniknąć możności ścierania 
się zinnemi czynnikami rządowemi, usunięcie 
się będzie zbytecznem. Widać z tego artykułu, 
że kanclerz niemiecki za cenę pozostania na 
stanowisku, pragnie otoczyć się osobliwą jakąś 
balustradą państwową, mającą się umyślnie 
dlań zbudować. Nim to nastąpi, dotychczasowe 
ministerstwo stann otrzymało zlecenie nowej 
funkcji: biuletynowania cennego zdrowia bismar- 
kowskiego. W tym celu wszystkie projekta u- 
staw będą mu najpierw przedkładane dła zde- 
cydowania — czy i o ile są w porę, lub nie; 
tak więc odtąd zdrowie lub kalectwo przyszłych 
ustaw państwa niemieckiego zależnem będzie 
od zdrowia lub kalectwa Bismarka. Ale naj- 


Na sądownictwie austrjacko-niemieckiem i lepszą jest rada Kölnische Ztg.; radzi ona kan- 


na centralizmie, do którego koryfeuszów należy 
br. Hein, plama to fatalna! 

Z Petersburga donoszą, że 20. lutego b. r. 
minister komunikacyj przedstawił plan nowej 
sieci kolei żelaznych na 8000 wiorst. 
Przedewszystkiem mają być zbudowane: kolej 
sybirska czyli uralska i kolej doniecka od A- 
strachanu dla przewozu węgli żelaznych w o- 
kręgu donieckim. Co do kierunku kolei ural- 
skiej, dopiero w marcu albo w kwietniu ozna- 
czonym zostanie. 

Bieżący tydzień zapowiada Francji ob fi- 
tość uchwał parlamentarnych. Tak w 
poniedziałek, wbrew wnioskowi komisji o od- 
rzucenie projektu Wallona ustawy o senacie, 
Zgromadzenie narodowe przystąpiło bezzwłocz- 
nie do obrad nad tymże projektem, i uchwaliło 
artykuł pierwszy 422 głosami przeciw 261. 
Obok ustawy o senacie odbędzie się trzecie czy- 
tanie ustawy konstytucyjnej ; jeśli nie zajdą nie- 
spodziane przeszkody, obie ustawy będą zawo- 
towane. Ustawa konstytucyjna ulegnie zapewne 
niejakiej zmianie. a mianowicie w tym artykule, 
który naznacza Wersal za rez 
i ciał prawodawczych, ponieważ prawy Środek 
w rekompensację republikanizmu za przyjęcie 


clerzowi użycia długiego urlopu: świeże powie- 
Ma nia zaszkodzi twórcy cesarstwa niemiec- 
iego. 


Kołtuństwo szlacheckie. 


Zwykle narzekamy na ciasne pojęcia wło- 
ścian o sprawach publicznych, na zacofanie w 
jednej części mieszczan, zwane kołtuństwem, 
ale o właścicielach większych, którzy zazwy- 
czaj wyższe pobierają wykształcenie, a miano- 
wicie o tych, którzy z powodu tego wyższego 
wykształcenia zasiadają lub przewodniczą repre- 
zentacjom powiatowym, albo udział biorą w sej- 
mie, z góry przypuszczamy, iż w sprawach pu- 
blicznych mogą się powodować interesem osobi- 
stym, lub klasy, do której należą, ale w ogóle, 
mając jaśniejsze pojęcia, od pewnych zabobonów | 
politycznych są wolni. 

Istnieje między naszym ludem zabobon czy 
uprzedzenie, że każde zapytanie o ilość bydła, 
które posiada, zmierza do nałożenia podatku. 


chociażby w jednym szlachcicu, tegośmy nie 
przypuszczali. A cóż dopiero, ażeby istnieć mo- 


gło u szlachcica, mającego pretensje do wyż- 
szego wykształcenia, gdyż ukończył uniwersy- 
tet, zajmuje się sprawami publicznemi, pisuje 
nawet do dzienników! 


Zaprowadzone są lub zaprowadzają biura 
statystyczne w każdem państwie, w każdej pro- 
wincji, a nawet w każdem większem mieście. 
Zestawienia, które te biura statystyczne poda- 


ją, słażą za podstawę dla ustawodawstwa, dla 


handlu, dla przemysłu, dla urzędów sanitar- 
nych, a przedewszystkiem dla wielu umiejętno- 
ści, które bez tych podstaw prawie rozwijać się 
nie mogą. Żadna Izba sejmowa, niemająca dat 
statystycznych, i wydobytych z tych dat wyni- 
ków przed oczyma, nie będzie wstanie swego za- 
dania spełniać. Obowiązkiem więc obywatelskim 
jest na każde zapytanie władz, czy stowarzy- 
szeń. czy bior statystycznych, podawać sumien- 
nie data prawdziwe, aby tym sposobem przy- 
czynić się do utworzenia dokładnego obrazu 
stosunków swego kraju. Biuro statystyczne Wy- 
działu krajowego usiłuje zbierać daty przez Wy- 
działy powiatowe, mianowicie te daty, których 
Wydziały powiatowe dostarczyć mu są w mo- 
żności. Inne zaś daty zestawia z wykazów w 
namiestnictwie, zbieranych dla biura statysty- 
cznego we Wiedniu. 

Jakież zdziwienie nasze wywołała przemo- 
wa para Bartłomieja Rozwadowskiego (nawia- 
sem mówiąc, znanego z obrony pana Tarnow- 
skiego w sprawie „Porcji*), w której przemo- 
wie dowodził, że urzędowe statystyczne data, na 
których oparł drogowy projekt Wydział krajo- 
wy, nie mają żadnej wartości. Dlaczego? Bo on 
Sam nigdy urzędnikowi, który jeździł po wsiach 
dla wypełniania w tabelach statystycznych cy- 
fry ilości bydła, nie podał gdy go zapytywano 
prawdziwego stanu rzeczy, lecz tylko tak wy- 
mienił, jak mu się widziało, lnb podobało po- 
dać. I mnie się zdaje, dodał spoglądnąwszy po 
obecnych marszałkach, wicemarszałkach i dele- 
gatach, że każdy z panów tak samo czynił. 

Jesteśmy przekonani że to jest nieprawdą, 
a p. Rozwadowski był tylko wyjątkiem. Jeste- 
śmy przekonani, że właściciele więksi podawali 
rzetelnie liczbę posiadanego bydła, bo wierzy- 
my.w obywatelskość i w inteligencję ich. Lecz 
dla czegóż nikt nie zabrał głosu, aby zaprze- 
czyć tej supozycji p. Rozwadowskiego ? Milcze- 
nie to przypisujemy więcej zwróceniu uwagi na 
toczącą się kwestję reformy ustawy drogowej. 

Z naszej strony jednak musimy podnieść 
to wywnętrzenie się p. Rozwadowskiego. Jest 
to także nowy rodzaj „Poreji* i to nie z ga- 
tunko małych, ale z gatunku wielkich porcyj. 
porcji kołtuństwa szlacheckiego! 

Władze rozgełają pa dworach tablica sta- 
tystyczne «de wypełnienia o ilości bydła, a gdy 
się doczekać niemogą zwrotu, to posełają urzę- 
dników dla spisania na miejscu. Jakiż może być 
cel zatajenia prawdziwego stann rzeczy? Czy 
może p. Rozwadowski myśli tak jak często wło- 
ścianie nasi, że rząd dlatego zbiera daty o ilo- 
ści bydłaą aby nałożyć podatek ? A chociaż po- 
datek od bydła potępiony jest w państwach cy- 
wilizowanych, jako bardzo szkodliwie oddziały- 
wujący na rozwój dobrobytu, to przypuściwszy, 
że istotnie rząd ma ten zamiar przy zbieraniu 
dat, to jeszcze podatku nie opłacanoby .od by- 
dła, spisanego w tablicach statystycznych, ale 
dopiero po uchwaleniu odnośnej ustawy, komi- 
syjnie, nie spisywanoby w tablicach statysty- 
cznych, lecz obłiczanoby naocznie ilość bydła, 
jaka się znajduje na gruncie w chwili, gdy u- 
stawa stała się obowiązującą. 

Ludzie światłejsi powinniby pouczać wło- 
ścian, aby rzetelnie podawali daty do tablie 
statystycznych, bo od tego zależy możliwość u- 
chwalenia stosownych środków do podzwignię- 
cia kraju, ale nie sami podawać mylne daty, i je- 


ydencję dla rządu | Ale żeby podobne uprzedzenie mogło istnieć |szcze z tego publicznie się chlubić. 


STAPE 
OSTA PEK, 
Ustęp z przeszłości emigracyjnej. 
Powieść 
przez 


T. T. Jeża. *) 


(Ciąg dalszy.) 


W wyrazach ostatnich czuć się dawało 
prorocze namaszczenie. Słuchacze przyjęli je z 
miłczącem uznaniem 1 po chwili zawiązała się 
rozmowa odmiennej treści. Zagaił ją Filano- 
wicz. 

— Dotychczas — zaczął — nie było we 
zwyczaju naszym, udzielać panu, panie ispra- 
wniku, wiadomości o tem co robimy, lub co ro- 
bić zamierzamy... Dziś zmusza nas do tego ko- 
nieczność... Potrzebujemy bądź pomocy, bądź 
też tylko porady twojej... 

— Najmilej mi będzie — 
stać się panom użytecznym... 

— O przeprawienie pewnego 
przez Prut do Bessarabii... 

— Pewnego człowieka — odrzekł ispra* 
wnik z półuśmiechem, na Ostapka okiem rzu- 
ciwszy. Nie musi to być rzecz nader trudna... 
Stosunki ekstralegalne pomiędzy Bessarabią a 
Mołdawią są ustawiczne, potrzeba jeno zap®- 
wnić się we względzie bezpieczeństwa... E 
jak? — zamyślił się na chwilkę. A'.. Nie kto 
inny udzielić nam może wskazówek w tym 
względzie, tylko Jowa... 

— Jowa! — kraykna; 

an się wnet zjawił... 

SWE acha) "Tali czeski chodzą za Prut?... 

Jowa skrzywił się, i zasłoniwszy usta dło- 
nią, pokaszliwać począł. 

— Chodzą... no ?... 

— Co to za chodzenie !... 
dwa razy na miesiąc.. i po co? 

*) Zobacz nr. 2, 4, 6, 8, 11, 14, 15, 16, 20, 
21, 26, 27, 28, 31, 32, 37, 38, 43 i 44. 


odparł Giergiel — 
O cóż chodzi? 
człowieka 


raz, najwięcej 


— Nie pytam: po co... 

— Popatrzą, jak tam świat wygląda i wra- 
cają, najczęściej z próżnemi rękoma... 

— Ale chodzą i wracają ?... 

— Tak, bojerule... i chodzą i wracają... 

— Znają brzegi i brody ?.. 

— Znają potrosze... Diabła by zjadł, ktoby 
ich złapał.., 

— Otóż to,.. Trzeba kogoś na tamtą prze- 
prowadzić stronę... 

„. No. — zawołał cygan, który zrazu 
nie ochoczo odpowiedzi dawal. Jeżeli o to cho- 
dzi, to ja synowi memu słówko tylko rzeknę, a 
on i odprowadzi i przyprowadzi... 

— 0... — tu Giergiel do Filanowicza mowę 
zwrócił. Macie panowie przewodnika... — a zwrą- 
cając się do Jowy, dodął tonem spokojnym: 
Powiedz synowi, żo za bezpieczeństwo głową 
odpowiada... Upiec go żywcem każę, jeżeli włos 
z głowy spadnie... 

Mnie... — podchwycił Ostapek. 
— Domyślałem się tego... 

Konferencja nie długo już trwąła. Filano- 
wicz, którego stosunki rozwinęły się, obejmu- 
jąc Galicję i Węgry, nie miał czasu do trace- 
nia, odszedł więc z Ostąpkiem, umówiwszy się 
dla tego ostatniego 0 spotkanie się z Jową we 
Frasynesztąch. Kwestją zaszla co do Mieczy- 
sława: czy przypuścić ga do tajemnicy? Kwe- 
stję tę rozstrzygnął Ostapek sam. Można było 
Mieczysława do tajamnicy nie przypuścić, ale 
nie można było Się zapewnić, ażeby on o tako- 
wej nie dowiedział się z boku. W razie takim, 
wziąłby tajemnicę za dowód nieufności i uczuł: 
by się obrażonym. Do obrażania go żadnej do- 
brej nie było racji, albowiem on, Mieczysław, 
żadnej dohrej nie miał racji do zdradzania ta- 
jemnicy, którą, u niego, zabezpieczała natura 
jago milcząca i nie udzielająca się, również jak 
i ten wzgląd. iż zachowanie takowej jest wy- 
raźnem Giergiela żądaniem. Na tej podstawie, 
Ostapek naznaczył Jowie rendez-vous we frasy- 
nesztskim dworze, dokąd udał się przodem. 

Przyjechał — Mieczysława nie zastał. Psy 
otoczyły go ze zkomleniem powitalnem. Na 
spotkanie jego wybiegło sztuk kilka służby. 
trzymającej się dworu bojarskiego dla tego, 
ażeby nie nie robić, 


— (dzie kokonaszul ?.. 

Kokonaszul — panicz: tak włościanie moł- 
dawiańscy tytułują cudzoziemców, sprawujących 
urzęda ekonomiczne. 

Służba nie umiała dokładnie na zapytanie 
to odpowiedzieć, Baba powiadała. że pojechał 
zapewne w pole, objeżdża łany; ficzor (essauł) 
temu zaprzeczył, twierdząc że gdyby pojechał, 
musiałby uczynić to albo wierzchem, albo na 
wózku, tymczasem konie wszystkie stały w stajni 
i wózek zuajdował się pod szopą; dziewka do- 
myślała się, iż poszedł w gości do popa; wy- 
rostek zaś zauważył, że chyba do popadi, pop 
bowiem, jak poszedł dni temu dwa na jarmark. 
tak o nim i słuch zaginął — ludzie widzieli go 
spitego. Słowem, nikt nieobecności Mieczysława 
wytłumaczyć nie umiał. Ostapka nie bardzo ona 
obchodziła. Zapytał dlatego jedynie, że pytanie 
nastręczało się samo przez się, 

— Nie wiecież, kiedy powróci?., 

— Nie wiemy... — była jednozgodna służ- 
by odpowiedź. 

Baba dodała : 

. — Kokonaszuł, jak wyjdzie niekiedy, to go 
aie ma i nie ma i już zdaje się, że gdzie zgi- 
nął chyba, aż zjawia się nagle... 

, > Ta taki.. niby nie swój.. — dodała 
dziewka ze swojej strony. 

— Chory może?... — zagabnął Ostapek. 

— Pan Bóg to wie. — odparła baba, mo- 
że chory, może urzeczony... 

— Czemuż mu nie odszeptasz ani odka- 
dzisz ?... 

— Czy ja cyganka!... — odpowiedziała ba- 
ba, miny strojąc. 

— Toż Rumunki nie szeptają niby ?... 

— Zdarzają się takie, ale nie ja... Ja mó- 
wiła, niech kokonaszuł cygankę zawoła, ta niech 
jej nakaże, ażeby mu serce naprawiła i kolory 
na lica przywróciła... 

— Cóż.. nie posłuchał ciebie?,,, 

Baba rąmionami wzruszyła i oczy szeroko 
otworzyła, wydając westchnienie głębokie i ki- 
wając głową poważnie, 

— Nie posłuchał?... 

— Ja mówiła, ale nie jemu... 
ja jemu mówić się odważyła... 


— Nie... nie to... alẹ, taki jakiś, jakby ani 
od ludzi, ani do ludzi... Coś mu jest.. kręci 
nim... spokoju nie ma... Czasami, jak spojrzy, 
to ino mn białka w oczach widać... Czasami 
jox westchnie, to zdaje się jakby go kolki spie- 
rały... 

— Hm... — mraknął Ostapek z uśmiechem, 
który, mu się przez oblicze przesunął. 

4e we Frasynesztach był jak u siąbie, 
więc nieobecność Mieczysława bynajmniej roz- 
goszczenin się we dworze nieprzeszkodziła. 
Nieobecność ta przytem nie trwała długo. Za- 
ledwie Ostapek z knraawy podróżnej się obinył, 
aliści on i powrócił — stanął na progu i osłn- 
piał niemał na widok gościa, wnet atoli opamię 
tał się i minę do nśmiechu uprzejmego nastrojł. 

— Jak się masz.. — zamienili ze sobą. 

Dłonie sobie podali. 


— Nie spodziewałeś si ie... — 
Ostapek. A r za EA 
,  — Hm... nie.. to jest... nie wiedziałem gdzie 
się obracasz, a że długo o tobie wieści nie mia- 
łem, wydawało się mi, żeś się zapędził albo na 
| Wołoszczyznę, albo na Węgry, albo do Turcji 
i znalazł tam posadę dobrą... 


— Otóż widzisz... nie stało się ani to, ani 


— Taki straszny?... 


owo... spadam do Frasyneszt, na umartwie- 
nie twoje... 
— Na umartwienie ?... o... — odparł Mie- 


czysław tonem protestacji przymusowej. 

— Rad mi więc jesteś?... 

— No... tak... jużci... 

„,— I rad będziesz, jeżeli do zimy sobie tu 
posiedzę?... 

Mieczysławowi oczy zamigotały blaskiem 
złowrogim, policzki zadrgały, usta ruszyły się 
kilkakrotnie konwulsyjnie — odpowiedział: 

— O rad... Bardzo ci będę rad... 

— Wołałbyś jednak, ażeby mnie licho za- 
brało jak najprędzej.. 

— I zkądże przypuszczenie takie ?.,. 

— Ot, tak mi przyszło, mój kochany... 
Przyszła mi na myśl Kassandra... 


Mieczysław spuścił oczy, niby winowajca 


Gdzieżbym | zawstydzony. 


— I — ciągnął Ostapek dalej — chciałem! 


zmartwić ciebie... Złośliwe chcenie, pociesz się 
jednak... Tym razem, nie zabawię we Frasyne- 
sztach dłużej, jak dzień, dwa... Czekam jeno 
na Jowgs. wybieram się za Prut... 4 

— Za Prat?... — zapytał Mieczysław zdzi- 
wienia lekkiego tonem, obrzucając Ostapka od 
stóp do głowy zadowolnienia spojrzeniem. Zape- 
wne z Faustyna poręki... 


— Z ochoty własnej... 

— Narażasz się jednak... Moskale, 

— Byle tylko Moskale o mnie powiado- 
mieni nie byli i na mnie specjalnie obławy nie 
zarządzili, to narażanie się jest żadne... O wy- 
prawie mojej nie wie nikt z takich, ce by ją 
zdradzić mogli; ty, spodziewam się, wiadomość 
o niej zachowasz dla siebie... 

— O, Ostapku!.. — zawołał Mieczysław 
z naciskiem, patetycznym nieco. Czyż byś po- 
wątpiewać mógł !.. Bądź pewny, że nadziei two- 
jej nie zawiodę... Kiedyż wyruszasz ?.. 

— Jutro, a najdalej pojutrze... 

— 0! bądź pewny... Tajemnica, którąś mi 
powierzył, wpadła niby kamień w studnię... Mo- 
żeś zdrożony... odpocznij... Możeś głodny... każę 
babie natychmiast coś spartolić na prędce i 
przebacz z góry za jadło, boć co baba, to nie 
ów kucharz... pamiętasz ?.. 

Gościnność i uprzejmość. jakie się w nim 
rozwinęły nagle, granic nie miały. Nie wiedział 
gdzie i jak Ostapka posadzić, ażeby ma najwy- 
godniej było; nie umiał znaleść wyrazów na 
ubawienie go; nie odstępował gościa na krok 
a wysiłał się na wynalazki, w celu uprzyje- 
mnienia mu chwili pobytu we Frasynesztach. 
Ostapek nadskakiwania jego przyjmował z u- 
śmiechem, oznaczającym. że świadom jest po- 
wodu takowych —- powodu. który upatrywał w 
tem, Że Mieczysław rad jest temu mianowicie, 
iż go się prędko pozbędzie. Jakoż, w rzeczy 
samej, był on temu rad. Był to atoli powód je- 
den. Tego zaś jednego czepiał się jeszcze i 
drugi, który spoczywał w głębi duszy Mieczy- 
sława. Są — jak to powiadają — ludzie i lu- 


dziska. 
(C. d. n.) 


a 


Eneyklika papieska 


Czcigodnym braciom, _arcybiskupom i biskupom w 
Prusiech. 


Pius IX., papież, 
(Dokończenie.) 


Wśród takich utrapień wasza odwaga i sła- 
bość, czcigodni bracia, która żarliwie pobudzała 
pozostały kler, i wiernych do wzajemnego prze- 
ścigania się w zniesieniu trwałego losu, niemałą 
ulgę przyniosła bolowi naszemu. Gdyż tak wiel- 
ką była ich stanowczość w strzeżeniu katolic- 
kich praw i obowiązków, tak chwalebnem za- 
chowanie się każdego w swej sferze, że zwró- 
cili na siebie oczy wszystkich, nawet najbar- 
dziej oddalonych, i podziw ich obudził. I nie 
mogło być inaczej, gdyż: „Jak wielką jest zgu- 
ba dla upadku następnych, gdy przełożeni upa- 
dli, tak wielkim jest pożytek dla zbawienia, 
gdy biskap w silnej wierze stawia się braciom 
jako wzór.* 1 

O gdybyśmy wam mogli przynieść jaką ul- 
gę w tych utrapieniach! Jednakże gdy tę na- 
szą protestacją przeciw wszystkiemu, co się ty- 
czy urządzenia kościoła bożego, i sprzeciwia się 
jego ustawom, jak również przeciw gwałtowi, 
jaki wam niesprawiedliwie wyrządzają, wzka- 
wiamy i stwierdzamy, nie braknie wam nasze) 
rady i naszej odpowiedniej okolicznościom nau- 
ki. Ci zaś, co wam są nieprzychylni, niechaj 
wiedzą, że wzbraniając się oddać cesarzowi co 
jest boskiego, nie wyrządzicie żadnej krzywdy 
władzy królewskiej, i żadnej jej ujmy nie przy- 
niesiecie. Gdyż jest napisano: „Boga trzeba 
więcej słuchać, niż ludzi." Niechaj zarazem wie- 
dzą, że każdy z was jest gotów cesarzowi od- 
dawać podatki, i być mu posłusznym nie Z przy- 
musu, lecz przez sumienie we wszystkiem, co 
świeckiemu panowaniu i władzy podlega. Peł- 
niąc oba te obowiązki w sposób słuszny, i słu- 
chając przepisów bożych, bądźcie dobrej myśli 
i postępujcie dalej, jakeście zaczęli. Gdyż nie 
znikomą jest wasza zasługa, bo „znaszacie i 
macie cierpliwość, i pracujecie dla imienia Je- 
zusa i nie ustajecie.* Patrzcie na tego, który 
w cięższych wam cierpieniach przyświecał wzo- 
rem i „poddał się karze haniebnej śmierci, aby 
się nauczyły jego członki unikać względów świa- 
ta, nie lękać się grożb, kochać wstrętne dla 
prawdy, bać się i nie unikać przyjemnego. “ Ten 
co was postawił na tej linii bojowej, udzieli 
wam sił potrzebnych do walki: „W Nim pole- 
ga nasza nadzieja, Jemu chcemy się poddać i 
miłosierdzia Jego uprosić. Już, widzicie, stało 
się to, co przepowiedział, dla tego ufajcie, u- 
dzieli wam tego niewątpliwie co przyobiecał: 
„W świecie będziecie mieć udręczanie, lecz ciesz- 
cie się, świat zwyciężyłem.* 

Ufni w to zwycięztwo, błagamy dla was 
pokornie o pokój i łaskę Ducha św., udzielając 
jako oznakę naszej szczególnej miłości, wam, 
całemu duchowieństwu, i powierzonym waszej 
pieczy wiernym z całego serca apostolskiego 
błogosławieństwa. 

Dan w Rzymie u Św. Piotra 5. lutego wr. 


1875, naszego papiestwa 29go. 
Fan: pt IX. Papież. 


Przegląd polityczny. 


Austro-Węgry. Według Tagblattu, zarząd 
kolei Karola Ludwika wysadził osobny komitat 
do traktowania o nabycie kolei Dnie- 
strzańskiej za cenę 3", mil. złr. w pryo- 
rytetach własnych. Nabyciem tem miałaby kolej 
Karola Ludwika w ręku kolej Łupkowską, i 
dlatego zapewnie rząd, mimo p. Banhansa, nie 
dopuści tego nabycia. 

Komitet, wybrany na walnem zgromadzeniu 
kolei Albrechta, rozpatruje kontrakty z 
Bankiem ogólno-austrjackim i medjolańskim Ban- 
ca di costruzione. Kolej ta pragnie zaciągnąć 
nową pożyczkę wekslową na 180.000 złr. dla 
pokrycia pewnej pozycji długu, której prolon- 
gacji nie można było już uzyskać. Pomimo ofia- 
rowanych 9'/,%/, procentu eskontowego, usiło- 
wania te jednak nie odniosły żadnego skutku. 


Francją. Wykreślenie księcia Napoleona 
z listy jenerałów zostało potwierdzone. Odnośna 
uchwała Rady państwa na tem się opiera, że 
cesarz w myśl uchwały senatu z d. 7. listopa* 
da 1852 r., miał prawo nadawać członkom swej 
rodziny różne tytuły i dostojeństwa; że jednak 
rozporządzenia w tym celu wydawane polegały 
zupełnie na dowolności cesarskiej, a więc nie 
nosiły charakteru nieodwołalności prawnej, przy- 
najmniej w takiej mierze, aby nie mogły by 
od innego rządu cofnięte. 

Independance Belge donosi, że w dniu 14. 
kwietnia lub 5. maja spodziewają się w Paryżu 
manifestu księcia Ludwika Napoleona. Rouher 
i książe Padwy wyjeżdżają 14. kwietnia do 
Chislehurst. 


XII. ogólne zgromadzenie galicyjskiego 
owarzystwa kredytowego. 


(Ciąg dalszy.) 


P. Teofil Żurowski podnosi na nowo 
zeszłoroczny swój projekt. W jego przekonaniu 
Rada nadzorcza przysparza kosztów Towarzystwu 
i wpływa na dłuższy w niem przebieg spraw. Mnie- 
ma przeto, że wystarczyłby we Lwowie jeden 
członek Rady nadzorczej, który zasiadałby Btale na 
posiedziach dyrekcji. W ważniejszych zaś spra- 
wach możnaby zwołać i całą Radę nadzorczą. W o- 
góle nie widzi potrzeby, ażeby Rada nadzorcza 
stale mieszkała we Lwowie, a tem mniej, ażeby 
była płatną. P,Abrahamowicz, który w prze- 
szłym rokn stawiał podobne wnioski co do Rady 
nadzorczej, w tym roku stanowczo się oświadcza 
za zdaniem dyrekcji, ponieważ zeszłoroczne roz- 
prawy, a zwłaszcza przemówienie byłego prezesa 
Rady nadzorczej, p. Maurycego Kraińskiego, sta- 
nowczo go w tym względzie przekonały. P. Pru- 
szyński również przemawia za tem, ażeby Rada 
nadzorcza była stałą. P. Hubieki wykazuje, iż 
Rada nadzorcza, złożona z kocznjących niejako 
członków, kosztowałaby nawet drożej od stałej. P. 
Hausner zwraca nwagę na to, że ofiarność ma 
swoje granice, i że trndno byłoby żądać, ażeby 
kto pracował darmo dla takiej bogatej instytucji, 
jaką jest Towarzystwo kredytowe. Baron Kapri 
wykazuje, iż Rada nadzorcza mnsi stale urzędować 
we Lwowie, jeżeli ma należycie wykonywać czyn- 
ności, statutem dla niej określone. P. Korzeliń: 
ski mniema, iż takiej odpowiedzialności, jakaby 
spadła na jednego członka Rady nadzorczej, przed- 
stawiającego sobą w dyrekcji calą Radę, niktby 
prawdopodobnie się nie podjął. Przy głosowaniu 
wnioski p. Żurowskiego upadły, przyjęto w zasa- 
dzie zapatrywania się dyrekcji. Z tego powodu u- 
chwalono niektóre zmiany w $$ 86 i 88, które w 
nowej redakcji brzmią jak następuje: 

86 


Kontrolę nad Towarzystwem kredytowem i nad 
jego dyrekcją prowadzi Rada nadzorcza. 


Rada nadzorcza składa się z prezesa, dwóch 
członków 


zaś członków Rady i ich zastępców z grona wszy- 
stkich właścicieli dóbr tabularnych, 

Z pomiędzy członków Rady nadzorczej i człon- 
ków zastępców, występuje co trzy lat połowa, w 
sposób następujący: z upływem pierwszych trzech 
lat urzędowania, rozstrzyga los, któren z członków 
rzeczywistych, a którzy dwóch z członków zastęp- 
ców wystąpić mają; następnie będą występywać ci, 
którzy przez sześć lat urzędowali. 

Występujący mogą być na nowo wybrani. 

Prezes w razie przeszkody porncza jednemu 
z członków czynnych zastępstwo swoje, i powołuje 
członka zastępcę do urzędowania. 

8. 88, 

Przeznaczeniem Rady nadzorczej będzie nie- 
przerwane i ścisłe czuwanie, aby dyrekcja nie ta- 
kiego nie przedsiębrała, coby sprzeciwiało się usta- 
wom lub regnlaminom instytutu, lnb zagrażało jego 
bezpieczeństwn. 

Czuwanie to wykonywa Rada nadzorcza przez 
członków swoich, od siebie wydelegowanych, lub 
też gremialnie. 

Uchwały dyrekcji dotyczące wymiaru poży- 
czki w listach zastawnych, zmiany warnnków pod 
któremi pożyczka przyrzeczoną została, przyzwole- 
nia na zaliczenie pożyczki w listach zastawnych, 
uwolnienia pewnej części hipoteki 
od ciążącej pożyczki, nakoniec rozdziałn 
konkretalnie udzielonej pożyczki na tabułarnie od. 
dzielne części hipoteki, zapadają w obecności wy- 
delegowanego członka Rady nadzorczej. 

Uchwała dyrekcji dotycząca którego z powy- 
żej wskazanych przedmiotów ma moc obowiąznjącą, 
jeżeli tenże członek Rady nadzorczej do 
niej przystąpi. W przeciwnym razie rozstrzyga nad 
taką uchwałą dyrekcji Rada nadzorcza gremialnie 
($. 87.) Podobnie rozstrzyga Rada nadzorcza nad 
nchwałą dyrekcji przez jej prezesa lub dodanego 
jej komisarza rządowego zawieszoną, ($$. 85 i 92) 
jednakże w żadnym razie nie może dyrekcji zmu- 
szać do dawania pożyczek, lub czynienia wypłat, 
do których odmówienia dyrekcja znalazła powody. 

Rada nadzorcza wglądać będzie we wszystkie 
czynności dyrekcji, 
wać stan kasy, a co miesiąc dzienniki (żnrnale) i 
przynajmniej cztery razy do roku będzie szkontro- 
wać kasę i przeglądać książki instytutu, w których 
ewidencja wydanych i umorzonych listów zasta- 
wnych ntrzymywana być ma, jako nie więcej jest 
listów w obieg puszczonych, niżeli zapisanych 
hipotek. 

Rada nadzorcza może postępewanie w mani- 
pulacji przepisom przeciwne natychmiast usunąć, 
wykonanie postanowień dyrekcji, przez któreby 
ustawy i regulamina naruszone, lub bezpieczeństwo 
instytutu zagrożone być mogło, aż do rozstrzy- 
gnienia rzeczy na ogólnem zgromadzeniu Towarzy- 
stwa, wstrzymać. (D. n.) 


Z Izby sądowej. 
(Dokończenie.) 


Zawezwany, podaje Adolf Stępkowski szcze- 
gółowo cały przebieg zaznajomienia się z oska- 
rzonym Ludwikiem Skrzyńskim, następnie opi- 
suje, jak oskarzony do niego, trzy razy raz po 
raz strzelił z rewolweru i okoliczności temu 
zamachowi towarzyszące. Nie powtarzamy tu 
tego, ponieważ to wszystko już zawiera akt 
oskarzenia, podany na wstępie niniejszego spra- 
wozdania. Podnosimy tylko, że Stępkowski 
twierdzi, iż oskarzony pojawiwszy się w jego 
pomieszkaniu w Bernie, miał brodę ogoloną, 
którą nosił w Znrychu, że będąc u niego w 
sobotę rano na kawie, poosił go, aby mu wska- 
zał i towarzyszył na wychodek, gdzie zapewne 
zamyślał mu w łeb palnąć. Po wykonaniu za- 
machu uczuł on draśnięcie lekkie koło ucha, a 
w głowie ból, jakby reumatyczny, co pochodziło 
od kontuzji. 

Przew.: Przed sędzią śledczym podałeś 
pan, że żona po trzeciem strzale pochwyciła 
Skrzyńskiego za gardło, teraz mówisz pan, że 

o chwyciła za szal, którym był okręcony? 
Swiadek uzmysłowia gestami, jak żona rzu- 
ciła się i za szal chwyciła Skrzyńskiego. 

Przew.: W śledztwie podałeś pan, że gdy 
żona usłyszawszy strzały, biegła, to wtenczas 
nie Skrzyński, tylko pan zamknąłeś drzwi do 
małego pokoju, teraz pan podajesz, że Skrzyń- 
ski zamknął drzwi. S w.: Tak jest. on zamknął 
drzwi. 

Przew.: Dalej stoi w protokole, że żona 
po zamknięciu drzwi pukała do małego pokoju, 
abyś pan otworzył, teraz pan podajesz, że pan 


6ć|pukałeś do niej. Sw.: Ja pukałem do niej nogą, 


aby otworzyła. 

Przew: W rysopisie, który zrobiłeś 
statthalterowi berneńskiemu, podałeś pan, że 
Skrzyński internacjonał, ma lat 28, że nosi 
blond brodę i mały wąsik, tutaj zaś utrzymu- 
jesz, że on miał brodę ogoloną. Św. Do mnie 
przyszedł zupełnie ogolony, co do lat to i teraz 
bym utrzymywał, że on ma lat 27. 

Przew.: Wspomniałeć pan tu, że Skrzyń- 
ski prosił pana, abyś go odprowadził na nbo- 
cze, o tem nie wspominałeś nic przed sędzią 
śledczym? $w.: Protokół spisywano w języku 
niemieckim, którego dobrze nie rozumiem, teraz 
wszystko drobiazgowo opowiedziałem. é 

Przew.: Jakie miał Skrzyński pobudki 
do zamachu, skoro on musiał tylko wdzięczność 
mieć dla pana? Ś w.: Tego nie wiem, niech po 
wie Skrzyński. 

Przew: Czy pan się żadnej pobudki nie 
domyślasz? Ś w; Może był zapłacony przez ni- 
hilistki moskiewskie, aby mię pozbawić życia 
za to, że powiedziałem policji; oto jest Ne- 
czajew, bierzcie sobie go. Byłem do 
tego zmuszony, gdyż dyrektor policji F'eniegen 
oświadczył mi, że jeżeli nie wskażę im Necza- 


jewa. wydali mię wraz z familią ze Szwajcarii. 


Przew.: Czy Skrzyński działał z własnej 
inicjatywy? Sw.: Czy on z własnej inicjatywy 
działał, czy kierował nim Turski, zbiegły kry- 
minalista, tego powiedzieć nie mogę. 

Przew.: Może to było aktem konsekwen- 
cji sądu honorowego, który się odbył w Zury- 
chu przed pańskim ztamtąd wyjazdem. § w.: 
Tego nie wiem. Zresztą sąd ten złożony był z 
samej hołoty, więc o orzeczenie jego uie dba- 
łem (w auditorjum ogromne wrażenie). 

Przew. Widziałeś pan broń w ręku 
Skrzyńskiego? Świad. Broni nie widziałem, 
tylko moje dzieci i żona ją widziały, domyślam 
się tylko, że strzelał z rewolweru. 

Sędzia p. Poźniak. Z jakiego powodu 
wydaliłeś się pan Zurychu? Świadek. Nie 
miałem tam spokoju. JInternacjonał drukował i 
rozlepiał plakaty, mieniąc mnie zdrajcą. W ga- 
zetach drukowano wyrok sądu honorowego. 
Tamtejszy dyrektor policji radził mi, abym się 
wydalił, co też uczyniłem. Sędzia p. Po- 
źniak. Czy pan przebywałeś w Zurychu jako 
emigrant ? Swiad. Tak jest, zmuszony byłem 
do emigracji. Przedtem zostawałem w służbie 
moskiewskiej. 


każe sobie co tydzień okazy- | Ś 


Obrońca dr. Siterski zapytuje zkąd 


czynnych i trzech zastępców. Ogólne |się wzięła taka poufałość policji, że żądała od 
zgromadzenie obiera ich na lat sześć, a to: Pre- |pana, abyś jej wskazał Neczajewa ? 
zesa tylko z grona członków Towarzystwa ($. 4.) j Policja znała mnie od lat 11. 


wiad. 
Byłem jeden z 
najdawniejszych emigrantów, miałem własny 
sklep. Ponieważ nigdy na mnie skargi nie było, 
więc policja miała do mnie zaufanie i zawsze 
do mnie się udawała, Skoro jej chodziło, aby 
się dowiedzieć o konduicie któregoś z emigran- 
tów, zwłaszcza Że mieliśmy tam wielu oszu- 
stów. 

Obrońca. Wsparłeś pan Skrzyńskiego 
kilkoma frankami, i Tycowi posłateś pan jakieś 
rzeczy, czy pan Wszystkich emigrantów podo- 
bnie wspierasz? Swiad. Żadnego nie opu- 
szczam, jeżeli przyjdzie i żebrze. Obrońca. 
Zkąd pan masz na to fundusze?.. S wiad. Pra- 
cuję dzień i noc, wyuczyłem się na emigracji 
szewstwa i malarstwa na szkle. Dzienny do- 
chod mój wynosi 20 do 25 franków. Obrońca. 
W lipcu tego roku po wyjeździe pańskim do 
Monachium, zabrano panu książkę kontową, z 
której się okazuje, że przez 7, miesięcy miałeś 
dochodu tylko 400 frantów. Swiad. To pan 
wiesz na podstawie paszkwilów Krupskiego. 
Nie wszystko zapisywałem do książki, Obro ń- 
ca. Jaki był powód wyjazdu pańskiego do Dre- 
zna i Warszawy? Świadek. Interesa fami- 
lijne. Obrońca. Czy panu wiadomo, że w 
Szwajcarji i gdzieindziej także miały się odby- 
wać fałszowania rubli moskiewskich, czy Skrzyń- 
ski był w tę sprawę wmieszany?.. S wiad. (nie 


chętnie). Co tam tu mięszać tę sprawę, ona tu| 


nie należy. 

Zastępca prokuratora. Pan byłeś 
prezesem Towarzystwa? Swiad. Byłem se- 
kretarzem. Po komunie paryzkiej, Polacy schro- 
nili się do Szwajcarji. Policja często ndawała 
się do mnie, ażebym postarał się o miejsce dla 
nich. Na moją rekomendację też fabryka Esche- 
ra przyjmowała każdego. Nie mogąc jednak do- 
starczyć wszystkim zarobku, założyliśmy To- 
warzystwo bratniej pomocy. Kiedy się to To- 
warzystwo przemieniło w socjalne, już mnie tam 
nie było. 

Zastępca prok. Z jakich towarzystw 
składał się sąd honorowy, złożony na pana?. 
wiad. To była zbieranina ze wszystkich czę- 
ści, byli dezerterzy emigranci moskiewscy, je- 
dnem słowem hałastra. Był tam i Turski, któ- 
rego podejrzywam, że Skrzyńskiego przywiózł 
do Berna, był też i niejaki Richter, który nie- 
dawno był u mnie i prosił o wsparcie. 

Sędzia przys. Halski. Jakim sposo- 
bem policja nie mogła wiedzieć o Neczajewie, 
i do pana się udawała, kiedy jak pan powie- 
działeś, cały Zurych znał go? Św. Do mnie się 
wszyscy udawali, abym dawał opinię. W ka- 
żdym miejscu, gdzie znajdują się emigranci, 
policja ma zaufanych, takim jest p. Styliński w 
Grenewie, ja zaś w Bernie. 

Na zapytanie przewodniczącego, co 8skarzo- 
ny Skrzyński powiedzieć ma na zeznania Stęp- 
kowskiego, powiada tenże: niewiem za co mnie 
pan potępiasz, ja mam matkę, która od kilku 
miesięcy z niecierpliwością wyczekuje mojego 
przybycia. Sw.: A ja mam troje dzieci, które 
na mnie w domu czekają i obawiaią się, czy 
podobni jak pan, po drodze, tu może (ogląda 
się) nie zabiją mnie. Dodać musimy, że p. Stęp- 
kowski przyjechał pod asystencją policji. W 
sali sądowej strzegli go ajenci policyjni pod 
komendą p. Brata. 

Następuje przesłuchanie pani Stępkowskiej. 
Jest ona rodem z2 Warszawy, lat 32 matką 
trojga dzieci, otrzymała od rodziców jakiś ma- 
jątek, potem miała utrzymanie od męża, pozna- 
je Witołda Skrzyńskiego, jako tego, który wy- 
konał zamach. 

Obrońca sprzeciwia się zaprzysiężeniu pani 
Stępkowskiej. Mąż jej wymyślił całą tę kome- 
dję, ona potwierdzić tylko może to, co on jej 
mówić kazał. Że nad nią ma zupełną władzę, 
poświadczy telegram z Drezna, w którym 
Stępkowski publicznie nazywa ją diablica. Pro- 
kurator wnosi na zaprzysiężenie. Sąd udaje się 
na ustęp i uchwala zaprzysiądz panią Stępkow- 
ską. Obrońca zgłasza z tego powodu zażalenie 
nieważności. 

Zawezwana pani Stępkowska opowiada 
rzecz całą szczegółowo od początku podobnie 
jak jej mąż. 

Przew. Odjazd p. Stępkowskiego z Zu- 
rychu jak nam wiadomo nastąpił w skutek a- 
resztowania Neczajewa? Sw. Słyszałam, że 
Neczajew, człowiek najgorszej opinii, od któ- 
rego wszyscy stronili, został aresztowany, lecz 
ja się do tego nie wtrącałam, mam moje go- 
spodarstwo i dzieci. 

Na zapytanie obrońcy dr. Siterskiego 
odpowiada p. Stępkowska, że w domu, w któ- 
rym mieszkali w Bernie, mieszka jeszcze dwie 
partje, że dom leży na końcu miasta, że zamach 
nastąpił w porze południowej, w której ludzie 
rzadziej pokazują się na ulicy. 

Sędzia przysięgły Kopiszewski. Pani 
mówiłaś, że widziałaś jak ten nieszczęśliwy 
strzelał i widziałaś rewolwer w jego rękach. 
Zapewne więc przypominasz sobie pani jakie 
było wtedy jego usposobienie, czy z zimną 
krwią z zupełnem przygotowaniem, czy też w 
zamieszaniu strzelał?.. Św. Tego nie spostrze- 
głam, ponieważ wystrzeliwszy do mnie, obró- 
cił się. 

0 br. Widziałaś pani jak on do męża strze- 
lał? Św. Jak to nie miałam widzieć, kiedy tuż 
obok męża stałam i kiedy kula przeszła koło 
ucha, bo go zadrasnęła. 

Ob r. Więc widziałaś kulę ? Ś w. (oburzo- 
ny). Na to nie dam panu żadnej odpowiedzi. 

Przew. Panu obrońcy wolno stawiąć py- 
tania. Św. To niech mię tak dziwnie nie pyta. 
Jak to można kogoś pytać, czy widział jak ku- 
la leci?.. 

Na zapytanie przewodniczącego, co oska- 
rzony powiedzieć ma na zeznania pani Stęp- 
kowskiej, woła p. Skrzyński: Go państwo chce- 
cie odemuie, ja nigdy w Bernie nie byłem. 
Przypatrz mi się pani dobrze. Pan Bóg będzie 
was i waszych dzieci karał, że mnie oskarzacie. 
Pani Stępkowska: Pan chciałeś dzieci moje o- 
sierocić. 

Po skończonem przesłuchaniu świadków na- 
stępuje odczytanie aktów. Z tych aktów pod- 
nosimy jedno pismo dyrektora policji w Zury- 
chu Pfenningera, z którego wypływa, że poli- 
cja tamtejsza nie poczuwała się do obowiązku 
aresztowania Neczajewa, i że przyrzekła na re- 
kwizycję policji moskiewskiej aresztować go 
wtedy, jeżeli jej ktoś wskaże Neczajewa. Tej 
misji właśnie podjął się Stępkowski (er brachte 
dies vor die Polizei — powiada Pfenninger). 

Po krótkiej naradzie trybunał uchwalił 
przedłożyć ławie przysięgłych jedno tylko py- 
tanie: Czy oskarzony Ludwik Skrzyński winien 
jest, że 15. lutego roku 1873 we własnem po- 
mieszkaniu Adolfa Stępkowskiego w Bernie w 
Szwajcarji w zamiarze zabicia go kilkakrotnie 
z nabitego rewolweru strzelił, a śmierć przy- 
padkowo, z powodów od strzelającego niezawi- 
słych, nie nastąpiła?. 


| nych i prawnych, 
| 


Obr. dr. Siterski. Wnosi postawienie je- 
szcze dwóch pytań ewentualnych w kierunku $. 
2. litera e. i g. 

Moi panowie, nawet wtedy. gdyby to wszy- 
stko było prawdą, co dotąd jako nieuzasadnio- 
ne przypuszczenie uważane być musi, a w szcze- 
gólności, że mój klient był członkiem między- 
narodowej ligi słowiańskiej, że ta liga skazała 
p. Adolfa Stępkowskiego na śmierć, że do wy- 
konania tego rzekomego wyroku p. Skrzyńskie- 
go za najwięcej uzdolnionego uważała, że tenże 
p. Skrzyński wykonania wyroku się podjął, i 
z tego posłannictwa wywiązał się w sposób 
przedstawiony przez Stępkowskich, gdyby to 
wszystko, co ci państwo Stępkowscy przedsta- 
wili, pomimo całej nieprawdopodobności, było 
prawdopodobnem, jeszcze i wtedy byłbym spo- 
kojnym o los mego klienta, bo i wtedy na po- 
stawione pytanie tylko przeczącą odpowiedź by- 
ście mogli ofiarować. 

Do pojęcia zbrodni jakiejkolwiekbądź prze- 
dewszystkiem potrzebny jest zły zamiar, zaś 
wedłe $. 2. 1. c. kod. kar. złego zamiaru niema, 
i czynność lub zaniechanie, jako zbrodnia po- 
czytane być nie może, jeżeli taki zaszedł błąd, 
który w czynności nie dozwolił dopatrzeć zbro- 
dni. Moi panowie, naród nasz ma przez opatrz- 
ność wytyczone posłannictwo dziejowe pomimo 
rozbiorów żyjemy i pracnjeiny, i wcześniej czy 
póżniej zająć musimy w rodzinie ludów europej- 
skich przynależne nam stanowisko. Jeżeli to 
jest pewnikiem, praca około tej przyszłoświ jest 
najwyższym obowiązkiem, a zarazem prawem 
każdego Polaka, z drugiej zaś strony zdrada 
narodowego sztandaru, zaprzedanie się odwie- 
cznemu wrogowi, kalanie swego własnego gnia- 
zda, swej własnej narodowości najwyższym wy- 
stępkiem, jakiego się tylko Polak dopuścić mo- 
że. Jeżeli więc p. Stępkowski dopuścił się tego 
wszystkiego, co mu należycie udowodnione %0- 
stało, wtedy wobec tego, gdyby nawet prawdą 
być mogło, że p. Skrzyński podjął się wykona- 
nia wyroku, rzekomo przez ligę słowiańską 
przeciw p. Stępkowskiemu wydanego, uczynił 
to tylko w poczuciu obowiązku narodowego, i 
w tem przekonaniu, że spełnia czyn najpatrjo- 
tyczniejszy; wykonując zaś wyrok, nie mógł 
mieć innego przekonania nad to, że dla sprawy 
narodowej, jest niezbędnie koniecznym usunąć 
człowieka, w tak niebezpieczny, a zarazem naj- 
szkodliwszy sposób działającego dla sprawy pu- 
blicznej. Nie czyn zbrodniczy, ale najwyższą 
enotę, nie pogwałcenie prawa, lecz najświętszy 
obowiązek upatrywać mógł mój klient w fakcie 
jnkryminowanym. Działając tak, był w błędzie 
co do czynu, dlatego też stosownie do przepisu 
$. 2. lit. c, czyn ten jako zbrodnia poczytany 
być mu nie może. Moi panowie, za czyn zbro- 
dniczy sprawca o tyle tylko odpowiedzialnym 
być może, o ile takowy jest wypływem jego 
wolnej woli. Gdyby więc było nawet prawdą, 
co ostatecznie przytoczył, czyn rzekomy p. Wit. 
Skrzyńskiemu przypisany, nie mógłby być uwa- 
żany za wypływ jego wolnej woli. Wiadomo 
jest, w jaki to sposób towarzystwa polityczne 
przeprowadzają wykonanie wyroków. Oto człon- 
kowie ciągną losy, ten zaś, na którego padnie, 
obowiązany jest pod rygorem utraty życia wy 
rok wykónać. Jeżeli więc wyrok wydany być 
miał przez wzmiankowane towarzystwo polity- 
czne, przeto iegzekucję jego poruczono ze zwy- 
kłemi rygorami i zastrzeżeniami, tak iż mnie- 
many sprawca musiał mieć do wyboru, albo 
wykonać wyrok i tym sposobem uniknąć zagro- 
żonego złego, albo zaprzeć się samego siebie, 
i poświęcić siebie i rodzinę, na której utrzyma- 
nie ma pracować, dla kogo? oto dla Adolfa 
Stępkowskiego. Takie poświęcenie byłoby 
wprawdzie czynem moralnym nadzwyczaj, ale 
ustawa nasza takich utopij nie żąda, gdyż w $. 
2. lit. g) kod. kar. wyraźnie stanowi, iż czyn 
zbrodniczy jako taki poczytany być nie może, 
jeżeli czyn nastąpił w stanie fizycznego lub mo- 
ralnego przymusu. 1 

Zastępca prokuratora sprzeciwia 
się postawieniu ewentualnych pytań. $. 319. 
mówi, że wtenczas ma być drugie ewentualne 
pytanie postawione, jeżeliby taki stan zacnodził 
lub fakt. który rzeczywiście wyklucza karygo- 
dność. Tego ja tu nie widzę. Obrońca był w 
błędzie, jeżeli twierdzi, iż oskarzony czynem 
tym nie popełnił żadnej zbrodni. 

Nie będę się rozwodził nad misją polskiego 
narodu, bo to nie należy do sprawy, ale powiem, 
że Skrzyński miał już wtedy lat 20, nie był 
więc małem dzieckiem, dobrze wiedział, że do- 
puszcza się zbrodni. Nie inoże on też twierdzić, 
że znajdował się w takiem położeniu, w takim 
stanie umysłowym, iżby sądził, że w tym czy- 
nie niema nie,karygodnego. Co się zaś tyczy 
żądania, żeby postawiono drugie pytanie ewen- 
tualne do Ś. 2. lit. g., to rozprawa taka nie 
wykazała najmniejszej okoliczności, któraby to 
potwierdziła. W. r. 1872 były czasy spokojne 
Skrzyński nie potrzebował się do tego zastoso- 
wać, gdyby nawet był na niego los padł. Mógł 
on spokojnie wyjechać do Galicji, a pewnie nie 
byłoby mu się nie stało. 

Trybunał po naradzeniu się uchwala, nie 
przychylić się do wniosku obrońcy względem 
postawienia dalszych pytań ewentualnych. 

Zast. prok. Dr. Freundl. Rzeczą oska- 
rzyciela publicznego jest wykazać, że oskarze- 
nie było uzasadnione, jakoteż starać się prze- 
kenać panów sędziów przysięgłych o winie o- 
skarzonego. Zanim przystąpię da wywiązania 
się z mego zadania, przypomnąć muszę, że spra- 
wa dzisiejsza wywołała wielkie zajęcja w pu- 
bliczności. Pominąwszy okoliczność, że z powo- 
du tej zbrodni za granicą popełnionej, obwinio- 
ny we Lwowie pociągnięty został do odpowie- 
dzialności, że główni świadkowie w tej sprawie 
odbyć musieli około 300-milową podróż, by 
przed sądem złożyć świadectwo, sądzę, że spra- 
wa głównie dlatego zainteresowała ogół, ponie- 
waż owe 3 strzały do Adolfa Stępkowskiego, 
stoją jak się zdaje w związku z rozgłośnem 
zdarzeniem t. j. wydaniem Neczajewa przez 
szwajcarskie władze rządowe. Wydanie to spo- 
wodowało naprzód, zamach morderczy na Stęp- 
kowskiego, więc pobudka była politycznej na- 
tury, takie pobudki zwykły zwracać uwagę 
wszystkich na siebie, oraz wzbudzają współ- 
czucie dla sprawcy. Morderstwo czy dokonane, 
czy usiłowane, zawsze jest pogardy godnem. 
To przecież zmniejsza się uczucie wstrętu dla 
sprawcy, że nie działa w chęci zysku, zemsty 
prywatnej lub dla innych niecnych pobudek, i 
czyn taki przedstawia się jako zasługa, Taka 
pobndka stanowi w każdym razie okoliczność 
bardzo łagodzącą, która na wymierzenie kary 
wpłyząć musi. 

Takie pobudki winy jednak karygodności 
zbrodni znieść nie mogą. Niestety są ludzie, 
którzy usprawiedliwiają morderstwo, z polity- 
cznych powodów popełnione, są to jednak albo 
młodociani marzyciele, niedojrzałe umysły, nie- 
wyrobione charaktery, albo ludzie dorośli wpraw- 
dzie, lecz ludzie tak chwiejnych zasad moral- 
ża z rozmysłu przytłumiają 
głos sumienia; frazesami i sofizmatami poehwa- 
lają to, co jest złem i niegodziwem, dlatego, bo 


jego życie, dalej 


im to służy do ustalenia teoryj prywatnych, do 


ludzi takich, którzy bronią podobnych czynów, 


neracją, którzy tym sposobem rozszerzają Zasa- 
dy niemoralne i nieprawe, wobec takich ludzi, 
jest naszym obowiązkiem wykazać zgubność 
tych zasad i przy każdej sposobności głosić, 
że bezprawie zostanie bezprawiem, zbrodnia za- 
wsze zbrodnią, bez względu na osobę, na jakiej 
popełnioną została, bez względu na cel lub po- 
wód, które kierówały ręką sprawcy. 

Młodość, przyjaźń, patrjotyzm, 


aby przjaciela ratować w nieszczęścin, zawsze 
złodziejem, kto zabija drugiego, zawsze jest mor- 
dercą, chociaż może przysłuża się tem wolności. 
W eiemnych czasach średniego wieku, gdzie istnia- 
ło prawo fizyczne, każdy wywmierzał sobie spra- 
wiedliwość. Kto miał wroga, prowadził wojnę pry- 
watną, kto miał przeciwnika politycznego, starał 
się go pozbawić gwałtem, kto upatrzył w kim 
szpiega, mordował go, gdzie się tylko zdarzyła ku 
temu sposobność. Wówczas nie było bezpieczeństwa, 
ani mienia ani życia, wówczas panowała samowola 
i siła brutalna. Dziś Bogu dzięki przyjęto inne 
zasady. 

We wszystkich krajach cywilizowanych, u 
wszystkich narodów, które posiadają ustawę karną, 
znajdziesz kardynalną zasadę, że wymiar sprawie- 
dliwości jest wyłącznem prawem państwa, jako teà 
drugą zasadę, że zbrodnia popełniona karze się na 
zbrodniarzu i złoczyńcy. Ztąd wynika, że choćby 
kto był najnikczewniejszyn człowiekiem, to stro- 
nić od niego trzeba, lecz nikt niema prawa odbie- 
rać mu życia. Jestem przekonany, że panowie przy- 
sięgli dzielicie to moje zapatrywanie, jestem prze- 
konany, że pełniąc wasze obowiązki sędziowskie, 
trzymać się będziecie zasad o których wspomnia- 
łem; czy nznacie obwinionego winnym lub nie, to 
jedno nie podlega żadnej wątpliwości, że nie przy- 
chyłicie się nigdy do owej teorji fałszywej, nie po- 
chwalicie zbrodni, czy morderstwa dlatego, że 
sprawca działał z pobndek chwalebnych. Pewny 
jestem, że powód uniewinnienia nie będzie ten, iż 
Stępkowski byl szpiegiem, lub też, że Skrzyński 
działał z pobudek politycznych. 

Następnie zastępca prokuratora przesuwa przed 
oczy sędziom przysięgływ całą sprawę, znaną nam 
już z oskarzenia i z całego toku rozprawy. Koń- 
cząc powiada zastępca prokuratora, że sędziowie 
przysięgli z czystem sumieniem na postawione py- 
tanie tak odpowiedzieć mogą. 

Obrońca dr. Siterski stara się wyka- 
zać, że zamach oskarzenia za podstawę słnżący, 
był czystą komedją, ułożoną przez Adolfa Stępkow- 
skiego, celem zrobienia dobrego interesu. Rozpra- 
wa bowiem nie udowodniła jakoby międzynarodowa 
liga słowiańska skazała Adolfa Stępkowskiego na 
śmierć, i jedynie uznano tegoż winnym szpiegowa- 
nia i zdradzenia Neczajewa. Wobec tego jest nie- 
prawdopodobnem, aby człowieka, którego czci oby- 
watelskiej pozbawiono, któremu śmierć moralną 
zadano, — pozbawiano życia. Takiego pozostawia 
się na ukaranie własnym siłom, bo życie jest dla 
niego najwyższą karą, śmierć zaś najwyższem do- 
brodziejstwem. Takiej niedorzeczności nie popełni- 
łaby przecież liga, w której skład taki Bakunin 
itp. wchodzą. Nie zachodzi więc żaden motyw po- 
lityczny, a tem mniej można mówić o motywach 
osobistych, gdy między podsądnym a Stępkowskim 
nie istniała ani złość, ani nienawiść. Jak Stępkow- 
ski rozgłosił, iż zamach na jego osobę się odbył, 
wszystkie dzienniki zaraz jednomyślnie pisały, że 
to jest bajką, puszezoną w świat, na to tylko, aby 
nową potwarz rzneić na Polaków. Ale nie tylko 
ten cel mógł a nawet mnsiał mieć Stępkowski w 
nrządzenin całej komedji. Rozprawa wykazała do 
czego zresztą p. Adolf się przyznał, iż on zdradził 
Neczajewa. 


Urządził więc komedję, aby zasługę tem le- 
piej spieniężyć. Chciał tym spososobem okazać, iż 
zdrada Neczajewa stała się powodem atentatu na 
chciał pokazać, za jak znaczną 
osobistość emigracja go uważa, kiedy na jego ży- 
cie godzi, wszystko oczywiście w tym zamiarze, 
aby tem większą otrzymać zapłatę, i uczynić się 
niezbędnym dla rządu moskiewskiego. 

W roku 1873 bowiem szeregi naszej emigra- 
cji przerzedziły się, Znaczna jej część wyjechała 
gdzieindziej sznkać pracy i chleba. Korespondent 
Dziennika warszawskiego nie miał materjału do 
zapełnienia szpalt oszczerczego pisma, wymyślił 
więc inny modus videndi. 

W lutym r. 1873 wybierał się Wit. Skrzyń- 
ski do Galicji, o tem wiedzieli wszyscy, bo nie 
taił on swego wyjazdu. Stępkowski widać dowie- 
dział się o wyjeździe Skrzyńskiego, dalej i o tem, 
Że fundusze tegoż są szczupłe, i że z Bawacrji dal- 
szą podróż pieszo odbyć postanowił. Obwinił go 
więc, mając to dalsze wyrachowanie, że gdy kie- 
dys władze anstrjackie Skrzyńskiego nwiężą, jemu 
zaś się uda zrehabilitować, i przed sądami austrjac- 
kiemi wykazać, że nie jest szpiegiem moskiewskim, 
ani korespondentem Dziennika warszawskiego, i 
że nie zdradził Neczajewa. Zamiar ten jest wido- 
czny z dołączenia listu p. Agatona G. w którym 
ostatni dowiedziawszy się o zamachu i posądzenłu 
Stępkowskiego o zdradę Neczajewa, nazywa wszy- 
stko prusko-moskiewską intrygą, zaś Stępkowskiego 
jako zapoznaną ofiarą. 

List ten, to świadectwo moralności przedłożył 
Stępkowski jedynie celem wprowadzenia sądu w 
błąd, nie przypuszczając, że p. Pfeninger, dyrektor 
policji w Zurychu wygada się i w odezwie z 
dnia 14. marca 1873 r. zdradzi jego stosunki ta- 
jemnicze z rządem moskiewskim, że zdradzi jego 
udział w wydaniu Neczajewa. 

Powiedziałem panom, że Stęp, był i jest ko- 
respondentem Dzien. Warszawskiego. Tak jest, 
panowie. W roku 1868 odbył się z tego powodu 
przeciw niemu sąd honorowy, i sędziowie przysię - 
gli po przeprowadzonej rozprawie, na podsrawie 
dokumentów i zaprzysiężonych zeznań licznych 
świadków na dnin 8. marca 1868 roku, uznali go 
winnym szpiegostwa i korespondowania do Dzien. 
Warszawskiego. 


W korespondencjach jego nderzającem jest 
ciągłe kłamstwo. Z liczby i nazwisk osób zadenun- 
cjowanych, jasno się okazuje instrukcja kompromi- 
towania osób. mających w kraju pewne znaczenie i 
powagę, zaś w emigracji wybitne stanowisko. Pł:t- 
ter, Bosak, Taczanowski, Mierosławski, Langiewicz, 
występują tam pod zarzutem szkaradnych awantnr, 
przestępstw a nawet zbrodni. Cel oczywiście tylko 
ten, aby w nmysłach łatwowiernych zatrzeć uczci- 
wą pamieć lndzi, którzy krajowi służyli i służą, 
ażeby zohydzić emigrację w kraju, wpoić w nią 
niewiarę, niechęć i obojętność, i by jej na przy- 
szłość zamknąć drogę do wzajemnego porozumienia 
się. Czyż więc człowiek, który najświętsze prawa 
podeptał, który błotem obrzucił własny naród, któ- 
ry w przeciągu tylko dwóch łat przeszło 120 osób 
najzacniejszych, fałszywie o różne przestępstwa w 
Dzienniku Warszawskim zadennncjonował, może 
zasłagiwać na wiarę, czyż on nie jest w stanie 
i na Skrzyń, rzucić oszczerstwo, skoro w ten sposób 
znacznych Korzyści się spodziewa? Anna Stęp. 
dzieląc hańbę męża, żyjąc z nim razem, mając od 
niego utrzymanie, jest z nim zesolidaryzowaną i 
musi mówić za panią matką pacierz. 


urzeczywistnienia zgubnych planów. Otóż wobec 


którzy swojem zapatrywaniem zarażają młodą ge- 


są to nezucia , 
bezsprzecnie najszlachetniejsze, lecz kto me N 
t 


prawi 
go. I 
za Br 

] 
kaznj 
dzie 
dzień 
rzecz; 
z mie 
dziec 
miały 
3 raz 
jeżeli 
Stęp. 
za di 


ści w 
żony 
dją i 
tanie, 


Pp. z 


po c; 
orzeł 
conej 
mia 
Żywę 


Kre 


Aafa com Paźczka w 


mmo b= 


ch, do 
, wobec 
Zynów, 
odą ge- 
| Z854- 
| ludzi, 
ubność 
głosić, 
nia za- 
jakiej 
ub po- 


pezuctą 


radin 

o gk 
t mor- 
ilności. 
iatnia- 
' spra- 
ę pry- 
starał 
w kim 
yła ku 
stwa, 
nowola 
ı inne 


ch, u 
karną, 
rawie- 
cò teå 
się na 
shoćby 
stro- 
odbie- 
przy- 
prze- 
wskie, 
mnia- 
iè, to 
przy- 
e pò- 
że 
'ewny 
m, iż 
yński 


r 
e. 


przed 

nam 
Koi - 
iowie 
py- 


ryka- 
łący, 
tow- 
pra- 
lowa 
> na 
Jwa- 
nie- 
oby- 
alng 
awia 
. dla 
do- 
alni- 
unin 
po- 
rach 
ikim 
OW- 
by?, 
że 
aby 
tlko 
iw 
do 
iził 


G 


Tacy ludzie mogą 10 razy przysięgnąć i nie- 
prawdę powiedzieć, bo dla nich niema nic święte- 
go. Bo co najdroższe dla człowieka, to spieniężyji 
za srebrniki judaszowe. 

Następnie przechodząc do samego faktu, wy- 
kazuje obrońca, iż jest nieprawdopodobnem, by lu- 
dzie poważni mogli takiego niedoświadczonego mło- 
dzieńca wybrać na egzekutora wyroku, daiej gdyby 
rzeczywiście zamach się odbył, byłby przecież ktoś 
z mieszk ńhców domu słyszał wystrzały, i płacz 
dzieci, które jak Stępkowscy zeznali, rozpaczliwie 
miały zawodzić. Gdyby prawdą było, że Skrzyński 
8 razy i to z odległości 2 kroków strzelał, byłby 

„jeżeli nie zabić to przynajmniej zranić musiał 
Stęp. Spółmieszkańcy Stęp. dowiedzieli się dopiero 
za dwa dni o zamachu. 

Wreszcie wykazując obrońca liczne sprzeczno- 
ści w zeznaniach tak Stępkowskiego, jak i jego 
żony konkluduje, że wszystko było prostą kome- 
dją i że ława przysięgłych na postawione jej py- 
tanie, tylko przeczącą dać może odpowiedź. 

Nastąpiły jeszcze repliki i dupliki ze strony 
PP. zastępcy prokuratora i obrońcy. 

Sąd przysięglych udał się potem na nstęp i 
po całogodzinnej naradzie 7 głosami przeciw 5 
orzekł że Witołd Skrzyński nie jest winien zarzu- 
conej mu zbrodni Skrzyńskiego którego natych- 
miast uwolniono, przyjęła zgromadzona publiczność 
żywą sympatją. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Wczoraj miała się toczyć rozprawa ostate- 
czna w procesie o obrazę honoru, wytoczonym przez 
Radę szpitalną izraelicką przeciw odpowiedziałnemu 
redaktorowi Gazety Narodowej, Lecz przed rozpo- 
Częciem rozprawy sprawa została załagodzoną. Po- 
kazało się, że z powodu nieporozumienia proces 
wytoczono. Gazeta Narodowa w pierwszej chwili 
przekonawszy się, że fakt jest zmyślony, udzieliła 
Zarządowi szpitalu izraeliekiego zamierzonego przez 
się sprostowania z zawezwaniem, iż jeśli Zarząd 
Życzy sobie co ująć lub dodać, niech uzupełni to 
sprostowanie przeznaczone do umieszczenia w Ga- 
zecie Narod. Zarząd myślał, że redakcja po odbiór 
sprostowania przyszle, a redakcja była przekonania 
Że Zarząd przyrzekł to sprostowanie sam odesłać 
do redakcji, Niedoczekawszy się posłańca od redak- 
cji, Zarząd wytoczył proces, Gdy się nieporozumie- 
nie wyjaśniło, strona skarząca odstąpiła od procesu, 
zgodziwszy się na następujące oświadczenie 
od redakcji: 

W kroniee Gazety Narodowej z d. 19. wrze- 
śnia z. r. n. 214 donieśliśmy, że do tutejszego szpi- 
talu izraelickiego miano przed świętami przywieźć 
starca izraelitę ciężko chorego, prosząc 0 przyję- 
cie i ratunek — że zaś zarządcy szpitalu , a mia- 
nowicie p. Hersz Ettinger , zażądawszy złożenia 
kwoty 20 złr., której chory złożyć nie mógł, kazali 
go na ulicę wynieść , gdzie nędzarz bez ratunku 
leżał, aż dopiero przechodzący chrześcjanie , ulito- 
wawszy się nad nim, zawieźli go do szpitalu głów - 
nego, gdzie w parę dni potem miał umrzeć. 

Gdy się zaś przez dokładne dochodzenie prze- 
konaliśmy, że wszystkie te okoliczności są wymy- 
slem pewnego pokątnego pisarza kaleki, prawdo- 
podobnie pozbawionego zupełnego użytku sił umy- 
słowych, więc chętnie przyznajemy, Że nas w błąd 
wprowadzono, i że podobny wypadek wcale nie za 
azedł. 


Już od miesiąca opera „Pnrytanie” należycie 
wystudjowaną została przez artystów, leez brak 
chórów, które nżywano wyłącznie do operetek, nie 
dozwalał jej wystawienia. Obecnie po usilnych na- 
leganiach artystów, wymożono w dyrekcji dodanie 
i wyuczenie chórów, lecz znowu usunięto przedsta- 
wienie „Purytanów* w sobotę (d, 20.) i we wto- 
rek (d. 23, bm.) dla Pięknej Heleny i dla Angot 
p. Cwiklińskiejj a nadto dyrekcja zapowiedziała, 
że we czwartek „Halka“ a w sobotę „Wolny strze- 
lec“ będzie dany z p. Kramer, —zaś opera „Purytanie* 
wcałe nie będzie przedstawioną, 

Główne rołe w „Purytanach* mają pp. Jako 
wieka, Zakrzewski, Kóhler i Borkowski; wszyscy 
chodzą i proszą bezustannie, aby raz wystąpić z 
tą operą, lecz dyrekcja uporczywie się sprzeciwia, 

Prosimy aby się ktoś przecie raz zmiłował 
nad operą naszą i położył tamę takiej gospodarce 
dyrekcji teatralnej, zwłaszcza, że dowiadujemy się, 
iż takowa dała już dymisję tenorowi p. Zakrzew- 
skiemu, basowi p. Borkowskiemu i p. Kramer, zaś 
p. Jakowickę dokuczauniem wszelkiego rodzaju, 
chce zmusić do porzucenia Lwowa i zerwania kon- 
traktu, obowiąznjącego do dnia 15. września b, r. 
Panna M. Więckowska, której kencert na 
piątek wczoraj zapowiedzieliśmy, grała niedawno w 
Krakowie. Audytorium wyborowe, ze znawców zło- 
żone, przyznało wielkie zalety jej grze i młodą 
wirtuozkę najsympatyczniej przyjęło. — Dzisiaj 
wieczór grać ma p Więckowska w domu, który ton 
nadaje tutejszemu towarzystwu i w którym zwykle 
tylko artyści pierwszorzędni słyszeć się dają. 


Kasyno mieszczańskie pod kierownictwem p.|i paląc tytoń, sam spowodował pożar. Śledztwo s4- 


Marka urządza w sobotę dnia 27. b. m. wieczorek | dowe zarządzono. — Tragiczny wypadek wydarzył 
muzykalny z następującym programem: 1. Trio|się d. 23. t. m. wieczór w kamieniey p. Menassego 
Bdur Beethovena, odegrają pp. Marek, Schwabl i| Hainbacha , mydlarza przy ulicy Słonecznej we 
Malinowski; 2. Spiew pani W.; 3, Andante con var- | Lwowie. Około godziny 7. wieczór zadzwonił dol 
iazioni R. Schumana na dwa fortepiany; Tarantella | bramy tej kamienicy Mojżesz Helfer, kelner w jed- 
Liszta na dwa fortepiany, odegrają panny O., U. i|nym z tutejszych hoteli, Służąca właściciela domn, 
J. L.; 4. „Sen nocy l tniej* Mendelsohna w tran- | Gołda Grünberg, wpuściła na podwórze znanego jej 
skrypcji F. Liszta, odegra panna O. U.; 5. Spiew | kelnera, który w tej chwili dobył rewołweru i wy- 
pani W. — Początek o godzinie 8ej. — Wstęp za | strzelił dwukrotnie w głowę służącej. Raniona moc- 
biletami. no wgłowę zdołała Grünberg uciec i skryć się w 
— Dyrekcja Stowarzyszenia młodzieży handlo- | pomieszkaniu swego słażbodawcy. Helfer wpadł za 
wej pozyskawszy pana dr. Romera na szereg wy-|nią do pomieszkania i nie zastawszy nikogo w po 
kładów z nauk przyrodniczych, które począwszy | kojach strzelił dwa razy do siebie z tego samego 
od niedzieli 28. lutego o godzinie 3ej po południn| rewolweru. Kula jedna utkwiła w piersi wyżej nad 
i w każdą. z następnych niedziel o tej samej go-| sercem, druga ugodziła go w usta. Przed komisa- 
dzinie w salach „Koła“ Stowarzyszenia odbywać się |rzem policji p. Blaimem, który zaraz zjawił się na 
będą, zaprasza wszystkich szanownych członków do | miejscu czynu, wyznał Mojżesz Helfer, iż zostawał 
jak najliczniejszsgo zebrania się, w miłośnych stosunkach z Gołdą Griinberg i zdra- 
dzony w miłości, postanowił jej i sobie odebrać ży- 
cie. Wedłng orzeczenia lekarza rany zadane ko- 
chance nie są śmiertelne, Helfer sam zostaje bez 
nadzieji życia. Nieszczęśliwych kochanków przenie- 
siono do szpitalu. Helfer rodem z Chorostkowa, 
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we |izraelita liczy lat 25. Gołda Griinberg rodem z 
czwartek dnia 25, lutego 1375 z uderzeniem go-| Brzeżan mu toż samo lat 25. 
dziny 6. wieczorem w sali ratuszowej. Na porządkn 
dziennym : 1. Wnioski względem oddania robót pu- 


blicznych w przedsiębiorstwo na podstawie cen jed- ; : 
AEE ; __| czasopisma Towarzystwa technicznego, umieszczone 
A Spławoxd. p. radny, Ztzożek. „ 4y"Re w numerze 43. Gazety Narodowej z dnia 23. bm., 


kursa w sprawach budowniczych, Sprawozd. pp. |; : ; : : 
i Alek R = i Pdea ; A widzę się spowodowanym oświadczyć, że zbieranie 
radni sandrowicz, Wierzbicki i Smutny. 3. Proś przedpłaty na Czasopismo powierzono 


ba Frzełożeństwa Zboru izraelickisgo o wypłatę za księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta, i że wy- 


liczki 1000 złr. z funduszn grzywien na rzecz u- : ; 
: kazany przez p. Pietrzyckiego 1 zł. a. w. docho 
bogich aa Je oz: ks, kan. Sembra- |, PEpla A Czdsopiwodpochaiei ni e = 
E: S i 

AJ. podła o AB R MA den z członków zamiejscowych Towarzystwa, nade- 
I y A pa Sp ORTAZ pay n ałał prenumeratę kwartalną przez niewiadomość na 
ubelska* Matejki, Sprawozd. p. radny Groman. 5. ręce skarbnika, p. Kukurudzy 
Prośba p. Mirskiej Antoniny przełożonej zgroma- Cof się tyczy EA E A dawni. 
dropia sión p rzności 0 subwencję z” rok 1875 ctwie Czasopisma, powołuję się na gPEómówiera 
A pady, a Emani ga wyplaty |przowodaizącego, pana dr, Bualackieo, ata 
kwoty 1879 złr. 14 =w celu nżu ninia iso tniem walnem zgromadzeniu, które Gazeta podała 

k ; i „ABE ; p oıw streszezeniu, Jeżeli panowie prenumeratorowie 
dodatku , opłacanego przez gminę miasta na utrzy- z Tarnowa widzą się pokrzywdzeni <w prawach 
swoich, to upraszam ich o zażądanie zwrotu pre- 


mauie c, k, straży wejskowo-policyjnej, Sprawozd, 
. radny Pi i. 7. Wni ; ji p 

p. radny Piątkowski niosek dotyczący lokacji numeraty za pośrednictwem księgarni p. Gazdy, 
zapewniając ich, że takiemu życzeniu natychmiast 


majątku zakładowego m. muzeum przemysłowego we 
Lwowie. Wniosek na odpisanie kwoty 2000 złr. zadość się stanie, 
Upraszając i t. d. 


jako nieuiszczonej przez p. Hipolita Łączyńskiego 
ceny knpna parceli gruntu miejskiego przy realności W imieniu redakcji Czasopisma Towarzystwa 
technieznego 


Na zupę rumfordzką otrzymał p. Drexler od 
p. J. G. 10 złr,, od 00. Dominikanów pół korca 
grochu, od p. M. 10 złr., od pani hrabiny Dziedu- 
szyckiej 50 zły. 


— Otrzymujemy następujące pismo: „W odpo- 
wiedzi na zażalenie tarnowskich prenumeratorów 


pod 1. 704'/,. Sprawozd. p. r. Dąbrowski. 8) Wnio- 
sek względem przyznania subwencji 2000 złr. na 
rzecz krajowej szkoły kucia koni i weterynarji we > Jan 3 = 

Lwowie. Sprawozd. p. radny dr. Molendziński. 9. Mianowania. Minister handlu mianował 
Sprawa przyzwolenia na reluicję czynszu kąpieło- | oficjała pocztowego Juliana Merunowicza kontrolo- 
wego w realności pod l. 225/,. Sprawozd. p. radny |rem przy głównej kasie pocztowej we Lwowie. — 
Niemczynowski. Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy zamianował 
następujących praktykantów sądowych bezpłatnymi 
auskultantami; mianowicie: Włodzimierza Janow- 
skiego, Leona Bętkowskiego, Jana Kiwiarowskiego, 
Stanisława Deissenterga i Stanisława Matkowskie- 
go. — Krajowa Rada szkolna zamianowała Micha- 
ła Miodońskiego, nauczycieia w Dańkowicach rze- 
czywistym nauczycielem zawiadującym stale szkołą 


Niedawno umieściliśmy w kronice artykuł 
p. t.: „Brak taktu“, który zarzuca na podsta- 
wie doniesienia stanisławowskiego Hasła panu 7. 
Jaroszyńskiemu , przewodniczącemu  stanisławow- 
skiego oddziała Towarzystwa gospodarczego niesto- 
aa postępowanie w obec włościanina p. Jana 
ary. P, Jaroszyński mianowicie miał wezwać p. |giiajną w Gromcu: Marcina ChochorowiSEc.=t 
Bartę, wybranego delegatem oddziału stanisławow - noąófcla w Szufnarowej A UJ sdczych 
skiego na obecnie odbywające się we Lwowie „Z810- lem szkoły etatowej a Wysokiej; Karola Siwa- 
= N Towarzystwa gospod. do zrzeczenia BiĘ | jłowskiego, tymczasowego nauczyciela w Latoszy- 
adwokatów, dea Skwarczydakiago; obecnie jednak | ie: rzeczywistym nanozycilem tejże szkoły; Ed- 

 d i Oh munda Witwickiego, tymczasowego nauczyciela w 
rd MO | JA listu a raczej KR Chlebiczynie leśnym, m rui słudłyciójgiń 
A stanisł, do p. Jaua B., które przeć |szkoły etatowej tamże; Szymona Deszkiewicza, 

yt nam pan Jaroszyński, oświadczamy, że pisma tymczasowego dyrektora szkoły wydziałowej mez- 
tego j sposób podi panu Jaroszyńskiemu tła- kiej, połączonej ze szkołą Jol = Śniatynie 
zm > można. Rada oddziału wzywa tylko p. rzeczywistym dyrektorem tejże szkoły; Bazylego 
artę, który niechętnie przyjął wybór na delegata, Biczaja, nauczyciela szkoły w Leszniowie, rzeczy- 
ażeby zawiadomił Radę, czy się decyduje pojechać wistym nauczycielem szkoły etatowej w Sakowie: 


na zgromadzenie do Lwowa, w przeciwnym bowiem | ąr; k 
razie trzeba będzie przeznaczyć zastępcę , na któ- Be 1ye wo: eine ao i FM 
a e . + : 3 A z a hal 
rego okoliczności wskazywały dr. Skwarczyńskiego. tatowej w Peratynie; Teodora Lesienieckiego, tym- 
Wiadomości policyjne. Dnia 21. t. m. | czasowego nauczyciela szkoły w Czabarówce, rze- 
wieczór zmarła nagle w swem pomieszkaniu pod |czywistym nauczycielem w Czabarówce ; Józefa 
l. 9 przy ulicy Stryjskiej , Konstancja Miałkowska, | Chomińskiego, nauczyciela szkoły filialnej w Kipia- 
żona czeladnika szewskiego, licząc lat 40. Zwłoki czu, rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły; Ja- 
przewieziono do szpitalu eelem zbadania przyczyny | na Jeżowskiego, nauczyciela szkoły w Połtwi, rze- 
śmierci. — W nocy na ISgo b. m. obwiesił się| czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Krasnem; 
w Oryszkowcach, w Husiatyńskiem , włościanin Mi- |i Hipolita Lewickiego, nauczyciela szkoły w Pi- 
chalecki, prawdopodobnie z obawy grożącego mu | sztyniu , nauczycielem szkoły etatowej w Pi- 
śledztwa karnego o kradzież kożucha. — Dnia 27, | styniu. 
stycznia znaleziono w strumyku we wsi Krzyweńce, 
w Husiatyńskiem, zwłoki włościanina Stefana Pra- 
nnego, który prawdopodobnie przypadkowo utonął. 
Dnia 22. t. m. koło godziny 7 rano wybuchł pożar 
na folwarku Sióstr Felicjanek na Bajkach. Zapalila dnie 
się stodoła, gdzie złożona była znaczna ilość słomy ' 
i koniczyny, która do szczętu spłonęła, Ogień był| —, Podziękowanie, Wny pan S, Rosenstok, 
tak silny, iż mimo wszelkich wysileń straży ognio- | właściciel dóbr Skałata złożył w Prezydjum Magi- 
wej, zdołano ugasić go dopiero o godzinie 11. Na|Stratu z powodu odbytego we Lwowie dnia 18. b. m. 
pogorzeliska wśród gruzów spostrzeżono następnie | ślubu swej córki Ernestyny z p dr. Feliksem Mie- 
spalone zwłoki niewiadomego mężczyzny, który zgi- |53€m, dla ubogich miasta Lwowa bez różnicy wy- 
nął w tym pożarze. O ile ze szczątków odzieży |7nania kwotę 200 złr. w. a. 
poznać było można, nieboszczyk był szeregowcem Za ten dar szczodry składam niniejszem imie- 
ułanów, który w niezbadany jeszcze sposób do zam- |niem ubogich Wmu S. Rosenstokowi uprzejme po- 
kniętej stodoły się dostał, Jak się ogóluie domy- | dziękowanie. 
ślają, mnsiał on w stanie pijanym zasnąć na słomie Lwów dnia 21, lutego 1875, 


Wieczyński. 


Urzędy telegraficzne otwarte zostały dla 
powszechnego użytku przy stacjach drogi żeleznej 
arcyksięcia Albrechta w Morszynie, Bolechowie, 
Dolinie, Krechowicach, Kałuszu, Bednarowie i May- 


O a E R. o IB 0 


Lwów, 4 lżóy kandio 
wej dnia 24. lutego. 


1: 
wj. 


Tow.eskoni. n anst, po “Oogt glo —]815 —|Bank nar avstr. 3 4 5 pr 


tutejszej | 


— Wybór: uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Ropczycach z grupy większych 
posiadłości, odbędzie się dnia 15, marca b. r. wraz 
z rozpisanym już na ten dzień uzupełniającym | 
borem 9 innych członków Rady powiatowej rop- 
czyckiej z tej samej grupy. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej grodeckiej z grupy większych posiadło- 
ści odbył się dnia 16go b. m. w Gródku. Wybrany 
został p. Karol Wiszniewski, dzierżawca i przeło- 
Żony obszarów dworskich w Putiatyczach. 
Sambor. Dnia 27. b. m. odbędzie się walne 
zgromadzenie w sali ratuszowej o godzinie 3iej po- 
południu, na które wszystkich członków należących 
do Towarzystwa komisowo-przemysłowo-zaliczkowego 
w Samborze , dla miasta Sambora i okolicy, zare- 
jestrowanego jakostowarzyszenie zodpowiedzialnością 
nieograniczoną — dyrekcja uprzejmie zaprasza. 

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. 

Od 14 miesięcy wychodzi w Stanisławowie 
dziennik społeczno-ekonomiczny p. t. Haało. O ile 
nam wiadomo, pismo te o którego zaletach a zwła- 
szcza starannej redakcji i poźytecznej treści, nie- 
jódnokrotnie Graz. Nar. z uznaniem się wyraziła, 
utrzymywane jest li tylko wysileniem i ofiarą wy- 
dawcy i redaktora p. Alojzego Milerowicza. „Hasło 
w ciągu roku zdziałało wiele dobrego i wpływ je 


— 


ta przez lwowskie dzienniki, przyszła do skutku i 
dobre owoce wydała; 2) Hasło podniosło za nami 
i gorliwie propozycję „Wstrzemiężliwość między lu- 
dem, która tak pięknie w Stanisławowskiem się 
rozwija; 3) Również nie bez dobrego skutku za- 
proponowało Hasło urządzenie po wsiach przez 
chłopów kramów i trafik gminnych ; 4) Hasło tak- 
że pierwsze podało projekt „Wystawy rolniczo- 
przemysłowej w Stanisławowie*, która już 18, wrze- 
śnia rb. wejdzie w życie; 5) Pismo to zapropono- 
wało urządzenie Banku zastawniczego; 6) Jeszcze 
wreszcie zawdzięczyć należy zniżenie stopy procen- 
towej z 12 na 10 pret. w banku zaliczkowym sta- 
nisławowskim, nie mówiąc już o wielu innych lo- 
kalnych sprawach, które z pożytkiem dla ogółu za 
inicjatywą Hasta w czyn weszły. Dochodzi nas 
wieść, iż w Stanisławowie ma powstać drugie pi- 
smo Gazeta Śtanisławowska. Potrzeby tego pis- 
ma nie rozumiemy w obec starannej; redakcji i u- 
żyteczności Hasła. Czy newe pismo zdoła się u- 
trzymać, wątpimy, a jeszcze bardziej wątpimy, czy 
zdoła tyle dobrego zrobić eo Hasło. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze- 
ciętne wal. austr. z dnia 24go lutego 1875 ro- 
ku. Mierzyca: pszenicy 83ft. 3 złr. 23 c.; żyta 
77ft. 2 złr. 16 c; jęczmienia 67ft 2 złr. 13 c., 
owsa 46ft. 1 złr. 73 c.; hreczki 71ft. 2 złr. 83 c., 
prosa OOft. — złr. — c, soczewicy  OOft. — złr. 
— e.; grochu 95ft. 3 złr. 11 c.; fasoli 88ft. 6 
złr. 87 c; ziemniaków — złr. — c. Cetnar: koni- 
czyny 24 złr. 73 ¢.; siana 1 złr. 32 c.; słomy — złr. 
65 c. wełny — złr. — c. — Sąg drzewa twardego 
14 złr. — e., miękkiego 10 zir. — c. — Funt 
mięsa wołowego 26*/, c. — Mas okowity 15° 40 e., 
18952 c., 30°70 c., 35° 75 c., 36° 80 e. Wiadro 
0*3 28 złr. 35° 30 złr., 36? 31 złr. 


Wiedeń 22. lutego. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 764, węgierskich i z 
Morawy 1676, niemieckich 660, razem 3100 wo- 
łów. Targ był gorszy daleko jak przeszłego tygo- 
dnia; płacono woły galicyjskie 25—26 zł. 50 c. 
największa cena 27 zł. Węgierskie 25:50, 27 do 
28 zł. Rozprzedano wszystkie, ponieważ przy osta- 
tku sprzedawano daleko taniej. 

Krzysziofowicz, 
Caffe-Stierbók, Leopoldstadt. 


Wiedeń d. 22. lutego. Na walnem zgroma- 
dzenin akcjonarjnszów koleji arcyksięeia Al- 
brechta odbytem w dnin 15. lutego b. r. kilku 
akcjonarjuszów wyraziło życzenie, aby komitet wy- 
brany w celu zbadania stanu finansowego tej koleji 
nkonstytuowawszy się, podał do wiadomości publi- 
cznej adres, pod którym odbierać będzie korespon- 
dencje, dotyczące zakresu jego działania, Czyniąc 
zadość temu życzeniu donoszę , iż wszelkie kores- 
pondencje, przeznaczone dla owego komitetu , nale- 
ży przesyłać na ręce zastępcy prezesa, p. Kolomana 
Reisch, we Wiedniu Opern-Ring Nr. 1 (Heinrichs- 
hof). 

W zastępstwie komitetu ; 
Dr. Paweł Duniecki. 


Wyższa szkoła rolnicza imienia „Haliny“ 
w Żabikowie pod Poznaniem. Wykłady półrocza 
latowego 1875 rozpoczynają się dnia 14. kwietnia 
r. b. Bliższych szczegółów udziela i zgłoszenia 
przyjmnje niżej podpisany 
Dr. Au, 
dyrektor wyż. szk. rolu. im. „Haliny.“ 


yn, 


płacą |Żądają ,płac. | żąca. 


Zniżońne ceny 


Nie potrzeba irotera ! 


Z istniejących dotychczas ! 


go w życiu się wyraził, 1) Podniosło ono pierwsze |! f F 
inyśl widcu czyli zjazdu burmistrzów, która popar- | tego listu nie wpłynął. 


TEE 


Ostatnie wiadomość. 


Wczoraj o godz. wpół do 12. rozpoczęły 
się przy licznem udziale delegatów i członków 
posiedzenia IX. Rady Ogólnej Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego. Zagaił posiedzenie 
ks. Adam Sapieha, a w przemowie swojej Z 
pociechą wskazał na budzące się życie w od- 
działach Towarzystwa. 

Francuzkie zgromadzenie narodowe przy- 
jęło d. 23. bm. cały projekt Wallona o senacie 
z wyjątkiem $. 5., który odesłano napowrót do 
komisji. 

Z Kopenhagi donoszą d. 23. bm., że parla- 
ment odmówił tymczasowo funduszów na budo- 
wę okrętów pancernych. 


| m” W R mę 
Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń 24. lutego b. r. Wiener Abendposi 
oświadcza w obec dzisiejszego wstępnego artykułu 
Nowej Pressy, iż rząd w żadnym związku nie jest 
z napisaniem umieszczonego w A Augsb. Zeitung 
artykułu „Proces Ofenheima*. Wiener Abend. p. 
dalej ma złecenie oświadczyć jek najkategoryczniej, 
że rząd o istnieniu i treści listu prezydenta Heina 
do br. Wittmana dowiedział się dopiero z dzienników 
i ani bezpośrednio ani pośrednio na napisanie 


Jeśli rząd w wczorajszej odpowiedzi na interpe- 
1acją tego zapewnienia nie dał, to pochodziło je- 
dynie z tej okoliczności, iż ta interpelacja takiego 
niegodnego i bezpodstawnego posądzenia nie za- 
wierała. 

Buda-Peszt d. 24. lutego. Szlavy, Festetics 
i Wendekheim odmówili wezwaniu utworzenia ga- 
binetu. Dalsze rokowania toczą się dnia dzisiejszego. 

ÓW ao m | 


Kurs gieldy wiedeńskiej. 
Berlin, 23.lut. Russ. Banknoten 283.95. Credit. Act. 
400 — Lombarden 239.— Głalizier 104.50 Staats- 


bahn 531.— Rumńnier 34.30  Oesterr, - Bankno- 
ten 183.—  Usposobienie:—, 
Wiedeń 24. lutego 1874. 
godzana 11. minut — przed południem. 
Akcje kred. 219.—. Angle-austr. 130.80 
Unionsbank 100.90. Vereinsbank -= — 
Kolei Kar. Lud. 229.50. Kolej połudn. 132,50 
Franko-austr,.  53.—, Baubank 16 50 
Losy z r. 1860 111.80, Oblig. indem.  —— 
Staatsbahn -—-—, Wied. Tramw, —.— 
Ostbshn —— Napoleonde: 8.90 
Rubel papier. —.—. Usposob, stale spok. 
Wiedeń 24. lutego 1875. 


godzina 2. minut 15. po południu. 


Akcje fran.-ans.  53.—. Węgier. kred. 205.50 
Anglo - austr. 131 25. Unionshank 101.— 
Kolej Kar. Lud. 229.75. Nordbahn, 196 25 
Kolej południo. 132.50. Koiej Alfód. 12775 
Kolej Elżbisy  181.—, Kolej Tiw.-ezer 143 25 
Weg. Nordotstb. 114,50. Vereins-Bank 2950 
Wiener- Bauges. 3425. Węg.Ostbahn. 54 — 
Gal. indemniz. 86.50. Losy z r. 1664 140.75 
Franco-H.-Bank 59.50. Verkehrshank  88.— 
Losy tureckie 54.--, Baubank-Act. 16.25 
Kolej państwow. 291.50. Bankverein 112.— 
Wied. Bauver. 2850. Losy węgier. 82.25 
Usposobienie spokojne. 
Nadesłane. 


LE DANUBE. 


Journał francais de Vienne. Six moise A. 3 


Trois mois fl. 1.50. Adresser abonnements. Wie- 
den. Pressgasse 15. 
Ostrzeżenie. 
Doszło do naszej wiadomości , że indywi- 


duum pewne, przyszedłszy niewiadomym dla 
nas sposobem w posiadanie naszych formula- 
rzy, objeżdża powincję pod rozmaitemi nazwi- 
skami, przedstawiając się stronem jako Ajent 
Ojczystego Banku zabezpieczeń na życie, i 
wyzyskuje łatwowierność publiczną, wyłudzając 
na podstawie wniosków, jakoby dla nas ścią- 
ganych, zaliczki, które na blankietach naszych, 
jakoby w naszym imieniu tymczasowo kwituje. 

Ostrzegając P. T. publiczność przed tym 
oszustem, oświadczamy, iż na szkody przez nie- 
go wyrządzone nie odpowiadamy, dodając zara- 
zem, że wszyscy nasi ajenci zaopatrzeni są w 
pełnomocnictwa na blankietach naszego Banku 
wystawione, i stampilią' Banku Ojczystego zao- 
patrzone, któremi to pełnomocnictwami w myśl 
instrnkcji wszystkie organa naszego zakładu 
przy zawieraniu wniosków wykazać się stro- 
nom są obowiązane. 

Lwów d. 22. Intego 1875. 
Ojczysty Bank ubezpieczeń na życie we Wiedniu, 
Swb-dyrekcja we Lwowie, 


Dnia 1. marca 18% 
odbędzie się 
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Już wygrano u Hus KlkKuSTOLWE. 


| EEENONNEZEE 
Najprzedniejsze towary 
EM i najtaniej w handlu M 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie w Rynku |. 42. 

TOWARY KOLONIALNE, 
3—4 OWOCE POŁUDNIOWE 1413 
WINA i HERBATY, 

HG” Przy rakupnie towarów za 
50 zł. na raz a za gotówkę, odsetka 
franko koleją towarowym pociągiem 
nielicząc nic za opakowanie. _ 

= Szczegółowe cenniki nadsełam 
na żąd 


anie odwrotną pocztą franko. WEN 
feoooosooGo 


Podziękowanie, 


Wszystkim, którzy byli łaskaw! 
w tak licznem zebraniu dnia przed- 
wczorajszego oddać ostatnią posługę 
śp. Gustawowi Wichertowi. 
składa niniejszem najszczersze po- 
dziękowanie 1514 1—1 
pozostała wdowa 
wraz Z rodziną. 


Lwów dnia 23. lutego 1875. 


© 

Na Post! 
Wyzina mało słona funt 64 c. 
Sledzie zwykła para 13 «. 
Sledzie holenderskie sztuka 12 c. 
Sledzie zwijane sztuka 16 c. 
Sledzie marynowane sztuka 12— 20c. 
|Sledzie zwijane beczułka 3 zł. 
Sledzie wędzone sztuka 10—12 c. 
Moskale sztuka 5 c. 

|Moskale beczułka 2 zł, 20c. 1 zł. 30c. 
Minogi marynowane 15—20 c. 
Węgorze mar. ft. 1 zł Ż0c. 1 zł. 60c. 
Sardynki różnej wiel. 45 c. do 2 zł. 
Tuńczyk, Homary, Kawior, 


De przerobionei rozszerzone 
wydanie mego „Poradnika le- 
karskiego w chorobach we- 
nerycznych, podług najnow- 
szych badań i doświadczeń 
medycyny, z przydatkiem o 
samogwałcie' kosztuje 1 zlr. 
20 ct. 1119 6—? 


Metoda racjonalna, pewua; grunto- 
wne wyleczenie nawet zastarząłych i 
zaniedbanych wypadków, bez pozosta- 
wienia śladów we krwi; oraz skuteczna 
rada w razach nieinocy. 

W celu 


zachowania ścisłej dy- 
skrecji, podaję na zyczenie inny adres, 
pod którym zamiejscowi pacjenci po 
przeczytaniu „Poradnika“ ze mną ko- 
respondować mogą. Medykamentą na 


—KXOX_XOX__XL 


i J. Brexłor & Synowie 


we LWOWIE plac Kapitulny Nr. 2. 
polecają swój obficie zaopatrzony 


Magazyn płócien, 
stołowej bielizny, ręczników, chustek do nosa, 
DRELICHÓW, DYMEK nicianych i bawełnianych, 


schirtingów, perkali i kretonów na suknie damskie 
skarpeiek i pończoch, 
kaftaników. chustek damkkich i fianelek. 


Maytaista masa 


do zapuszczania podłogi 

w trzech kolorach, puszka blaszanna 

| funtowa wystarcza na mały pokój 
kosztuje 1 złr. 

w handlu 1428 


`W. Królikowskiego. 


R 
Wzywa się pana | : 


LJemnia OWKOWSKIACO, 


5—12 


, 


RP "ae" a 5 | r å . l 
Śniadanie dla dzieci. KSIĘGARNIA | wchengje 1380 C żądanie za pobraniem porztowem. aby się we własnym 1n- | | ZE we wi.lkiem wyborze SẸ 
Dla wzmocnienia dzieci i osób wątłychją F. EL. RICHTERA of ] l teresie listownie do W : 4 0h „ gobeliny, rypsy 

asy ma per ęląde, bia baw GU. II. |Mied.Dr. Karcz |" listownie do g Materje na meble: *"ruzgoz, | 
tkniętych chorobą bladaczki i niedokrwi- t ła na skład główny: i Z 4 i i 
ea ojpożąduiszji AA O zieni |" OO N Airamo go RRA Ar ży MaG lGlSIG dy wangii 
arabskie p. belangrenier w Paryżu è . . - MSP E ud 1G lat lekarz specjalny dl? chorób Gduli w Szerzynach Kapy gobelinowe i rypsowe na łóżka i stoły 

„ Dostać można we Lwowie w aptece p.Q Propinations = Frage nunaa wencrycznych i. skórwych, Ordynuje i AN 5 Ura ,* (i : P 
Mikolasch;'w Krakowie w aptece pp Tra. | PRAWDZIWE aig codziennie od 8—10 i od 2—4 godz. zgłosił. 1515 1—1 Główny skład kołder szytych 1 flanelowych 
czyńskiego i Redyka; w Kijowie i w War- „ und der 1479 2—2 PIGUŁKI MORISONA ; przy ulicy Wałowej pod l. 3- dom i . È 
szawio, w składach raterjałów aptecznych Maessigkeits-Verein I À W Kolika. materaców, poduszek pierzanych i włosiennych, 


pp. Braci Marcińczyk i Sierzputowskiego. 
1023 4-- 12 


vom finanziellen, politischen vnd mo- 
ralischen Standpunkte beleuchtet durch 
Friedrich Poten 
Vorsitzenden d. landwiithschaftlichen 
Vereins in Przemyślany, Bezirksrath 
und Grossgrundbesitzer. 
Cena 20 ct., z posytką 22 ct. 


HOOO 


mm 
Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie 
wyszła z drukn 


Książeczka kieszonkowa 


o miarach i wagach 
dziesiętny ch, 
dokładny pcdręcznik 


N. 24597/1874. 


(cłoszenie KONKURSU. 


dla gospodyń, pomniejszych przemysłow- 


Fiaty, liszaje rzuty sy» 5 KT". JE. . 
5 Ennii od Kandydaci winni wnieść podani ı 
swoje na ręce przełożonej władzy 
POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE 


przeciw słabo- | ppąjdalej do 20. marca r. b. 


szkolnej do Wydziału krajowego,’ 


Pa ARTHAUD MOULIN. £ 
F 


| najlepsze ze środków Czyszczących i prze- 


1017 20—48 

Skład główny w Paryżu u p, Arthaud 
Moulin, aptekarza 3), ulica Louis le 
Grand, w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak. 


21971 


Księgarnia F. H. RICHTERA wa 


Lwowie poszukuje 1496 2—3 | 


E Mikroskop kieszonkowy, powiększajacy 200 
razy, że pchła wyglada jak słoń tylko 90 et. 

Prorok wskazujący zmianę powietrza, 
12 godzin poprzód 1 zł, 

Wiedeński Prater - Wurstel, doprowa- 


|prFORGET 


Żywa się z nieza- 
wodnym  bliutkiem 
przeciw: kaszłoma 
nerwowym. ka- 
tarom , kokiuszowi, bezsenno- 
ści i wszelkim cierpieniom pier- 
siowym. l 1045 5 48 

Zadawalnia lekarzy i chorych. Fyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
vieane, 36, w aptece Dra Chable; we 
Lwowie w aptece p Mikolascha. 


Sirop du 


Wiedeń d. 20. maja 1851. 


Cena oryginalnego 
mocniejszego gatunku I złr. 20 ct., Ha 


Drzewo 
dębowe i bukowe 


w wielkich odziomkach, lub lasy z podo- 
bnym materjałem drzewnym, położone 
przy splawnych rzekach, poszukuje się do 
kupienia. Oferty przyjmuje: 
S. Lochner & Comp- 
w Pradze (Czechy.) 
1541 1-2 


waty, bawełny i owczej wełny, 
gotowych sienników, prześcieradeł i poszewek. 
W różnych fasonach i wielkościach 


LRózka żelazne. 


MS" Cenniki i rysunki łóżek, oraz próbki rozmaitych towarów 
wedle życzenia na prowincji przysyłamy franco. Wszelkie zamówienia 
listowne odwrotną pocztą, a obstalnnki na pościel i bielizną w naj- 
krótszy czasie uskuteczniają się. 1516 1—3 


XXL XOX XOX XX 


| 
| 
| 
| 
i 


flakonu Neuroxylin 


Barbara Winter, 
Gumpen torf, Stumpergasse Nr. 32. 
(w czerwonem opasowaniu! 
kon słabszego (w zielonem opakowaniu) 


olla proszki seidlickie. 


Teo proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują po- 
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ściom naskórnym. i załączyć metr.kę chrztu lub uro- 


We Lwowie w apt. P. Mikotasch. 


5—48 |kiego majątku, któryby: wystarczał 
na przyzwoite utrzymanie kandy dzta 
w szkołach. 
Uczniowie, którzy według tego 
to wyżej powiedziano, mniemają mieć 
pierwszeństwo przed ionymi, winni 
dotyczące własności Swoje wiarygo- 
dnie udowodnić. | 
Stypend:ści powyższej fundacji, 
którzy pokończyli nauki w szkołach, 
w kraju istniejących, zatrzymać mogą 
stypendja jeszcze przez półtora roku, 
jeżeli składają Ś.isłe egzamina dla 
uzyskania stopnia akademickiego, 
lub teź przez dwa lata, jeżeli dla 
wyższego wykształcenia, udają się 
za granicę. 1513 1—3 
Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji i W. 
Ks. Krakowskiego. 
Lwów, d. 10. lutego 1875. 


NEWRALGIE_ 


wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 


Główna wygrana 


200.000) zir., 


najniższa wygrana 185 zł. 
Dnia 1. marca 1875 


nastąpi wielkie ciągnienie przez urzad 
ustanowionej i poręczonej c. x. austr. 
pożyczki państwowej z r. 1864 w sumie 
120,983.000 zł. 

Pomiędzy 400.000 wygranymi tej 
pożyczki zuajdują się wysokie wygrane, 
a to: 200.000. 150.000, 50.000, 25.000, 
20.000, 15.000, 10.000. 5.000, 2.000, 
1.000. 500 itd. i po 155 zł. a. w. jako 
najniższa wygraua. 

adna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, i każdemu przedstawia się 
możność przy niewielkiej wkładce wy- 
graną 200.000 zł. uzyskać. | 

Jeden los z numerem serji i nume- 
rem wygrywającym kosztuje 2 zt., 3 losy § 
5 zł, T losów 10 zł. 15 losów 20 zł. 
w a. w banknotach. 

Łaskawe zlecenia za przysłaniem na- 


i dzający do upadłego śmiechu tylko 40 ct. 


tworzy, wyskakuje nosorożec | zł. 

Dalowid, na 3milowa odległość 1 zł. 

12 zł. kosztuje zupełne urządzenie salo- 
nowe, akładajace się z 2 par pięknych 
firanek, długiego kobierea na podłoge, 2 
koszyków na okna, jednej siatuy, kałdry 
angora, 2 chuatels na przykrycia, 2 wazo- 
nów Da kwiaty i zegara ściennego, dobrze 
idącego — wazystko razem 12 gł. 

Jedynie do nabycia 


l. Wiener Export-Waarenhaus 
we Wiedniu, Ferdinandstrasse Nr 2. 

Wysyłki uskułeczniają się za nadeałaniem 
gotówki lub zaliczeniem: ` 1507 1—12 


Zatwardzeniu 


zapobiega się i leczy przez uzycie 


Pigułek roślinnych GAUVAINA 


Przepisywane przez lekarzy francuskich 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się; 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 


ani kolek i mogą się używać jako środek: 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra: 

wujący przeczyszczenie. Metod użycia w 

polskim języku. W Paryżu na Bulwarze 
Sebastopolskim 55. Wymagać należy aby 
pigutsi Cauvaina znajdowały się w pude- 
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł- 


l zir. Przy wysyłkach pocztowych do 


„a pz " + P 


6 tlakonów 20 ct. zt opakowanie. 


taa] 


K między rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają 


Cena pudełka oryginalnego Wraz Z przepisem użycia 
| kosztuje 1 złr. a. w. 1112 7—? 


"eg — — = A s ps <r a 6 g 
ódkaírancuska i sól. 
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszyst- 
kie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do 
użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 
zapalenie ócz, sparaliżowania i zranieuia wszelkiego rodzaju i t. p. 
W daszkach wraz z przepisem użycia 80 et. a. w. 


T tranowy z watroby dorsza. 


Najczystszę i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen 
w Norwegii, którego vio należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym 
skutkiem w stabościach piersiowych i płucowych , szkrofułach i słabościach Ra- 
chitis. Leczy najzastarvzalsze cieryienia podagryczne i reumatyczne , również jak 
|; chroniczne wyrzuty naskórne. 
| Cena 1 fluszki wraz z przepisem użycia 1 złr. a. w. 


we Lwowie apt. J. Beisera, Z. Ruckera, Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F. W. Królikowski. 
w Krakowie Józef Jahn, 

M. Jawornicki, 

Józef Trauczyński, 
Limanowie Ant. Muller, apt., 
Nowym Sączu Kosterkiewiczowa wd. 
Nowym Targu C. Laur, 

Podgórzu Š. Sch!etinger, 


w Białe) Reichart, apt., 
Keler, apt., 

p n. J. Berger " 
Brzeżanach Adalb. Kordecki, ap. M, 
Brodach Ed. Liska ap., 

E. Griinnspann, ap.. 
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l-żytosci ko, sumiennie i franko chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 1 onyo ł ad M. S. Erancos, fa u S. 8 
u POWA A do każdego zamó- wralgijnych Dra-Cronier, Skład w Paryżujka blaszane i aby na każdej pigułce znaj. > Chodorowie Z. J Krynicki, „ Przemyślu Gaidetschka, i 
wienia dołącza się urzędowy plan lo-fijw aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 19|dował się napis Cuuvain. 1641 1—?, „ Czerniowcach Karol de Chalbazani, ap.,, » „El E; Machalski, 
terji. N żądane objaśnienie chętnie jw Krakowie w avtece p. Trauczyńskiego przy Dostać można we Lwowie w aptece = A Brzozowski, w Rzeszowie J. $chaitter i sp., 
sie udziela a po dokonanerm ciągnieniu || ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece |PP- K. Mikolascha i Z. Ruckera; a s lg. Schnirch, „ Skolem W. Jiebesmann, : 
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przesyłu się bezpłatnie. jak również § dach materjałów aptecznych. pp. Ferd. Aug. czyńskiego i W. Redyka; w Poznaniu „ Drohobyczu Józef Alexiewicz i Ludwik) „ Stryju Z. Drągowski, apt., 
wygrane wypłaca się bezwłocznie. Gallego i Ludwika Spiessa _/1010'8—? |W apt. dr. Mankiewicza; w Brodach w, Dobrzyniacki, apt. „ Nuczume E. Botczat, 
1 i - lapt, pp. M. Kullak i Franzosa. „ Glimiunach Hełm, apt., „ Turnopolu A. Morawetz, 


Uprasza się przeto o rychłe zgłasza- 
nie się wprost do domu handlowego: 


+ U. Buchelt, 
Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 


= 
e) =Y -- = i 
Pa] 


Husiatynie Teofil Burnatowicz, 


z Jaworowie L. Lachowicz, ap., s 


Franz Schöffl 


T 
Lm 


J. Breycha, y A ŁA p Kałuszu Buchalski, „ Wadowicach F. Foltin, 
w Fraukturt an Main producent chmielu i kupują- halar yama Rzaczyński, a Zalenogaukagi J. Kodrębski, 
1453 4—4 Pestalozzi- Strasse N. 8. igi i ipigki m z Kołomuji Daw. Kramer Zdurażu N. S$lissermann, 
cy za prowizję chmiel miejski 1 1. | „ Kołomyji Bremer, = M a 
"zatecki i z okolic wiejskich, U. k. uprzyw. galic. k olej SLE | „toc E ŚR 


Nagroda Montyon (2000 fr.) przez Akudemię nauk przyrodzonych (In- 
| sty ut francuzki.) Medal złoty Akademii medycznej w Paryżu, przyznane 


VINS "DE QUINA TITRES 


protusora OSSAANA HENRY członka akademii medycznej paryskiej. 
Je znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny porów- 
nawczy dokonany w luboratorjum Akademii medycznej wykazal, że wina te zawierają 
sześć razy więcej pierwiastków działających , jak wszystkie inne 
preparucje tego gatunku, (Wina, Syropy albo Elixiry) mające najwięk:ze wzięcie i po- 
wodzenie, To właśnie jest powodem, że lekarze różnych krajów przyznają im pierw- 
szeńństwo. Przygotowane na Winie Alicante i z dyastaxą, mają smak wyborny i nie 
sprawiają nigdy zatwardzenie. 

PROSTE WINO DOZOWANE OSSIANA HENRY  toniczne 
antigorączkowe, przywracające siły, nadaje się wybornie w osłabieniu dzieci i star- 


poleca : 
Rośliny chmielu (korzonki) z wła- 
suej chmielarni w Goldbach lub 
Egerthal: 

1000 sztuk sortowane, obfite 
| w oczka najlepszej jakości 
w„apeófy | 9 MSP m ilozj 
1000 sztuk zupełnie zdrowe i 
dobre rośliny chmielu tegor. , 
1000 sztuk zwykłego towaru 
targowego . 


[PASTYLKI PIERSIOWE 


ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 
I LĄUROWYCH LISCI 
Pp GRIMAULT ETG APTEKARZY WPARYZU 


8. ulica Vivienne., 

ną to wyborne cukierki złożone ze sub- 
stuunwyj znanych w medycynie ze awych 
własności łagodzących i  uświerzających 
skutecznie kaszle, rocgjatrzenie w piersiach, 
kutry uporczywe. 11356 6—9 

Cukierki te łącznie z Syropem nadfos- 
foranu wapua, używają sią dla uśmierze 


KAROLA LUDWIKA. ; 


OGŁOSZENIE. 


| Od 20. lutego r. b. począwszy aż do dalszego postano- 
wienia wchodzi wużycie w związku kolejowym 


10 


) 8 6 Te; i N z : 
nia mocnego kaszlu [połączonego z odplu- 4 . ców, bezsilności, trudnemu powrotowi do zdrowia, zimnicom uporczywum itd 
wanisgw, | kokluszem. | Ë 1000 sztuk późnego chmielu WINO ZŻELAZEM OSSIANA HENRY; skutki tej par a 


Szczecińsko-galicyjskim-rumuńskim nowa taryfa 


Dostać można w aptekach we Lwowie (nowy ciężki gat.) specjalność „ 20 zały się cudowne przeciw bładaczce, mozolnemu odpływowi regularności, w wieku 


pi. Mikolascha, Beisera i Ruekera; w|j,. if r i 1 W krytycznego przejścia, niedokrwistości, wyczerpaniu i osłabieniu. 1026 5—12 
Krakowie pp. J. Trauczyńskiego f Ww. ua miejscu wSnaz za nadesłaniem specjalna dla transportu drze a W ładunku w WINO z JODEM OSSIANAHEŃRY. Przeciw skrofałom, Un koścj 


Redyka; w Brodach Kullaka i Franzosa gotówki. — Adres na zamówienia 
WAŻ Weg SAAE listowne i telegraficzne: Franz 


SKŁAD FORTEPIANOW. 0h 6 T(1, in Suz Bönor 


niemocy ymfatycznej, krzywieniu się kości pacierzowej, wychudnieniu, słabościom 
dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje tran z pożądanym skutkiem i 
w suchotach w stopniu miebezpiecrnym sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki 
Główny sklad w Paryżu u pp. E. Fournier et Comp. na ulicy de Loudres nr. 15; we 
Lwowie w aptere P. Mikolascha, w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka. 


całych wozach pomiędzy niektóremi stacjami kolei Arcyks. 
Albrechta, kolei lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej, kolei galic. 
Karola-Ludwika i kolei północnej Cesarza Ferdynanda z jednej 
strony, a stacją Szczecinem z drugiej strony 

Równocześnie przystępuje także kolej Arcyksięcia Albrechta 
ze stacjami Szczerzec, Stryj, Bolechów, Dolina i Kałusz, z tran- 
sportem i innych towarów do bezpośredniego obrotu kolejowego 
w kierunku do Szczecina na Lwów. 

Odnośny, ku temu zaprowadzony dodatek [I do taryfy z dnia 
l. września 1873 dla związkowego obrotu towarowego Nzczeciń- 
sko-galicyjsko-rumuńskiego, oznacza przypadające bęzpośrednie 
opłaty taryfowe i może być nabytym w biurach naszej Dyrekcji 
ruchu, na naszych stacjach związkowych, jakoteż w naszym 
ekonomacie we Wiedniu. 


Lwów w iutym 1875. 


Odkryt przez profezora U. Whedo. 


Cebulki na porost brody 


znajdują się w handlu fałszowauc, należy uważać, na to, że każdy pakiecik o- 
patrzony jest wyciśniętą pieczątką wynalazcy. 


s Zdumienie 


f wzbudzają świetie rezutata, które osiągnięto za 
pomocą tega Środka na porost brody zwanym 
„BARTZWIEBEL, a które codziennie się 
stwierdzają. 


i TOALETOWE 
z Fabryki 

pp. Montreuil braci et Comp. 
w Clichy la Garenne pod Paryłem. 
MAGNEZJA ANGIELSKA. 

ELIXIR z PEPSINĄ, nader przyjem- 
nego smaku, działanie jego skuteczne 
w upośledzouem trawieniu i nerwo- 
wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ- POWDERS angielski po ce- 
nach nadzwyczaj nizkich. 

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. K. Mikolascha. 

POMADA z POZIOMEK, dla zacho- 
wania ust w stanie świeżości i utrzy- 
mania naturalnego ich rumieńca, 

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwa- 
ny, dla nadania rumieńców i utrzy- 
mania świeżości policzków. 

Dostać można te dwa ostatnie arty- 
kuły w magazynach pp. A. Steiffa sy-| 
nów i K. Strzyżowskiego, jak również) 
w aptece p. K.Mikolascha. 1044 5—24 


Glówny skład we Lwowie ul. Kopernika |. 3 | 
Filja w Czerniowcach uJ. 1. Śręgierskiego, księgarta ; 


otrzyniaiy Łuaczine transporta 


Fortepianów, Pianin i Fisharmonij 
z najlepszych i powszechnie uznanych tahryk wie- 
denskich i zagranicznych. mianowieia : Bósendortera, 
Frambergera. Schweignofera, Hólliug et Spangenber- 
ga. Kapsa, E. Seilera. Neumeyera, Hofhanera, Giri- 
kowskieza, Fritza, Heitzmana, Ilólzia i wielu innych, 
zu których doskanatość i trwałość właściciul skła- 

dów gwarancję na lat IO daje. 
Ceny ustanowione jak najprzystepniejsze — 2 cen 
tabrycznych opuszcza sic zńeezny rahat. 
BG Pisemne zamówienia wykonują się sumiennie 
i starannie. WM 1180 7—? 
Cżywaae instrumenta przyjmuja się w zamian, 
Najwieksza i najtańsza wypożyczalnia. 
Doborowe instrumenta po t std 


Wielce szanowny panie aptekarzn ! 
” Cebulki na porost brody zasługują na nazwę 
środka cnduwnego , gdyż od czterech tygodni tychże używania, skuten Jest 
tak doniosły, Że w dalszych czterech tygodniach spełniły moje życzenia. 
Upreszam przysłać mi itd. 1491 3—12 
Lętomierzyce, 29. czerwca 1872. A. Korn. 
Wielmożny panie! 

Cieszy mię, jeżeli panu donieść mogę, że przyslane mi cebulki na porost 
brody są środkiem skutkującym. Krótki czas tychże użycia wystarczył, że o- 
trzymałem bujny porost brody. Potrzebuję takowy dla moich znajomych i u- 
praszam o pr ystanie mi dwóch pakietów pocztą. 

Linz, 95. czerwca 1872. K. Linhardt. 

Cenn pakiciu z przepisem nżycia Zzł. RO ct. z przesyłka pocztowa o JO et. więcej. 


Prawdziwa do nabycia we LWOWIE u p. Zygm. Muckera, aptekarza pod srehrnym 
orłem. we WIEDNIU u p. W. Henn, VII. fosefsińdterstrasse 53. 
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PAACJU : r. 


Dyrekcja ruchu. 


rw, | 


